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Po opalenickim procesie.
Święciliśmy tem i dniami rzadki tryum f pod p ru 

skim zaborem. Nigdy jeszcze może przed oczami 
całych Niemiec nie zarysował się tak wyraźnie 
istotny stan rzeczy w prowincjach polskich, jak te
raz, kiedy przed forum sądów em roztrząsano spra
wę rzekomego gw ałtu, jakiego się miała ludność 
polska dopuścić na osobie pruskiego komisarza rzą
dowego Ottona von Carnapa. Kiedy w prasie nie
mieckiej rozeszła się wiadomość o „buncie w Opa
lenicy'-, posypały się artykuły pełne oburzenia szłu- 
sznego, a może nawet i istotnego zaniepokojenia; 
„życie i bezpieczeństwo prnskicb urzędników w Pol
sce (według informacyj owych dzienników) nara
żone je s t na szwank wśród ludności, żyjącej w po- 
dniecunem przez agitatorów roznamiętnieniu, i w dzi
kiej nienawiści do wszystkiego, co nie jest polskie, 
ludności skłonnej do wszelkiego rodzaju wybryków 
przeciwko moralności i praw u!" Sprawa Carnapa 
m iała ly ó  ilustracją tych rozpaczliwych stosunków; 
zwrócono na nią nawet uwagę cesarza W ilhelm a I., 
jako na najjaskrawszy dowód, do jak ostatecznych 
granic posunąć się może szowinizm antypaństwowy 
Polaków !

Społeczeństwo polskie z zupełnym spokojem 
oczekiwało zakończenia sprawy, która dla nas była 
nad wszblki wyraz jasną. Obito w istocie jakiegoś 
Prusaka w Opalenicy, jakkolwiek nie zrobiono mu 
nic z łeg o ; wiedzieliśmy wszakże, że proces wyja
śnić mnsi, za co go obito i że doprowadzi do po
równania pomiędzy pokrzywdzoną a krzywdzącą 
stroną. Porównanie takie było dla nas, jak skutek 
okazał, ze wszech miar pożądane. Sędziowie, któ
rych zaiste o stronnośó dla sprawy polskiej posą- 
d"’ć nie można, widzieli przed sobą gromadę lu 
dzi spokojnych, pracowitych, bogobojnych, którym 
według wyrażenia jednego ze świadków procesu, 
protentanckiego pastora: „zakłócono święto!" Tym, 
który je  zakłócił, było zbydlęcone, rozpite indywi- 
unum, wyzute z wszelkiego poczucia godności ludz
kiej, a jednak noszące na scóie mundur cesarskiego 
przedstawiciela. Sędziowie mieli sposobność prze
konać się, że ludność polska jest nadzwyczaj łago
dna, cierpliwa l znosi prawdę z pokorą prześlado
wanie, ale że traci łagodność i cierpliwość wów
czas, gdy kto rozjątrzy w sposób brutalny jej ka- 
toiicko-nerodowe uczucia. Mieli sposobność przeko
nać się także, komu to sąd niemiecki powierza 
ważne urzędowe stanowiska w prowincjach pol
skich i ile 'są warci moralnie działacze prnshiej 
idei, przeznaczeni do apostolstwa na tych ziemiach. 
W yrok, jak i w te j sprawie zapadł, dowodzi, że są 
jeszcze i w Niemczech sędziowie! W yrok ł en jest 
policzl iem, wymierzonym wobec całego świata przez 
uczciwych Niemców nakatystowskim potwarcom!

Dzienniki poznańskie z uprawnionym tr j  umfem 
przypominają Hansemanom, K enem anon i Tiede- 
manom, że to  oni właśnie nadali opalenickiej spra
wie ten  ogólny charakter, który się przeciwko nim 
dzisiaj zwraca. Oni sami przyznali, że w tem zaj
ściu odzwierciedla się wiernie stan rzeczy w pol
skich prowincjach. Oto co pisze K urjer Poznański:

„Prawdziwie piekielne projekty wylęgały się co 
chwila w tych, narodowym szowinizmem zdeprawo
wanych, mózgach, skierowane ku jednem u celow i: 
jakby zgnieść i zrujnować do szczętu tę  zniena
widzoną ludność, która ma te  dwa śm iem  lne grze
chy, że je s t polską i katolicką, i że swej narodo
wości i swej wiary wyprzeć się nie chce. W ołano

o bataljon wojska dla Opalenicy, żądano zaprowa
dzenia stanu oblężenia, podziału Księstwa pomiędzy 
sąsiednie dzielnice, domagano sie założenia wsze
chnicy niemieckiej w Księstwie, aby przez pomno
żenie inteligencji niemieckiej przyspieszyć zupełną 
germanizację tej dzielnicy. K oln. Z tg . żądała przy
spieszenia działalności komisji kolomzacyjnej i nie
dopuszczania katolickich kolonistów , wystąpienia 
przeciwko komisji rentowej w Bydgoszczy, podej
rzanej o wrzekome popieranie poJskości (!), zastą
pienia jak najszybszego duchowieństwa polskiego 
przez niemieckie (naturalnie z arcybiskupem Niem 
cem na cze le !), zupełnego uwolnienia szkoły ludo
wej z pod wpływu duchowieństwa i powierzenia 
nauki religji niemieckim nauczy cielom itd. ild. Zna
lazła się gazeta (Leipziger N . JSachrichten), która 
przypomniała wydane przed 15 laty w W ilnie rozpo
rządzenie moskiewskiego jenerafc Todtlebena (a więc 
Niemca), zakazujące posługiwania się polskim języ
kiem nietylko w urzędzie, ale nadto w stowarzysze
niach, teatrach, lokalach handlowych i innych' publi
cznych miejscach. A to wszystko działo się bezpośre
dnio po zajściu na dworcu opalenickim, zanim mo
żna było stwierdzić, o ile zawinili polscy mieszkań
cy Opalenicy, a o ile winą, spadała na p. Carnapa. 
Teraz się pokazało kto był winien — oto urzędnik 
pańitwowy, zatruty szczuciem hasatystycznem ! 0 -  
palenica jest bowiem głównem siedlisjfiem Hakaty
stów, a specjalnie w tam tejszej cukrowni urzędnicy 
niektórzy pod wpływem pana Tiedemanna z Jezio
rek, p.elęgnują uczucia narodowego antagonizmu, 
szczucia przeciwko Polakom i katc kom. Świadczy 
o tem  wymownie zebranie Hakatystów, odbyte w 0 -  
palenicy w tydzień zaledwie po zejściu na dworcu 
pod auspicjami p. Tiedemanna, dyrektora enkrowni 
^.ettelera i miejscowego pastora Oelzego, na którem 
pan Tiedemann nie w ahał się powiedzieć, że „cała 
prasa niemiecka na wschodzie i zachodzie, północy 
połuduiu cesarstwa żywi to zgodne przekonanie, że 
niebywałe wykroczenia, które, rozumie się samo przez 
się, stosow ue zostaną pomszczone przez właściwe 
władze i sądy, były wyłącznie objawami polskiej 
wściekłości wobec niemczyzny"“.

Wiadomo, że głównym  twórcą całego hakaty- 
stowsklego ruchu był książę Bismark. I  jego na
zwisko także figuruje w te j sprawie, w której mia
no ukuć straszną przei iwko nam broń, a która stała 
się haniebną naszych wrogów kompromitacją. Dzień. 
Pozn. słnsznie zaznaczył, że w tej hecy przeciwko 
nam były kanclerz pragnie dać folgę uczuciom o- 
brażonej ambicji wobec monarchy, który pragnie 
być ożywTony rów nem uczuciem sprawiedliwości dla 
wszystkich. H akatyści za swym wodzem, ks. Bis- 
mai kiem, liczyli na to, że drażnieni bezustannie i 
szczuci całą zgrają prasy, pozostającej na żołdzie 
pp. Hanseraanua, Kenemanna i Tiedemanna, damy 
się porwać do aktów, albo opozycji w Sejmie, albo 
nielojalnych namiętnych uniesień.

Ciekawy dokument, dowodzący udziału Bismar- 
ka w hecy wznieconej z powodu zajść w O Damni
cy drukuje ostatni K urier. Oto dowiadujemy się, 
że w teleg-amie, który zebrani w Opalenicy w d. 
23 września b. r. Hakatyści wysłali do Bistr arka, 
powiedziano w yraźnie: „Cała powiatowa i lokalna 
opaienicka grupa Towarzystwa ku popieraniu niem 
czyzny, która na wczorajszem posiedzeniu oświad
czyła się przeciwko wybrykom polskim z dnia 14 
wizi śnią, piętnując je  mianem polskiego fanatyzmu 
wobec niemczyzny, przesyła Waszej. Książęcej Mo
ści najserdeczniejsze pozdrowienie. K ette ler". K sią
żę Bismark dziękując za powyższyteiegram  w y r a 
z i ł  n a d z i e j ę ,  że  N i e m c y  p o s t ę p o w a ć  b ę 
d ą  w K s i ę z t w i e z g o d n i e ,  to znaczy, że w zwar
tym szeregu wystąpią przeciwko polsko-katohckiej 
ludności. Charakterystyczne to dokumenty.

W ynik procesu powinienby być kubłem zimnej' 
wody na głowy hakatystów. N ie są to jednak lu
dzie, którzyby się da’.i odstraszyć nawet policzka
mi, a cóż dopiero potokiem zimnej wody. Niezra- 
żona niepowodzeniem prasa polakożercza rzucając 
na pastwę osobistość swego dotychczasowego bo
hatera  Carnapa, szczuje na nas w dalszym ciągu 
ze zdwojoną gwałtownością. Posener Tageblutt'■zu- 
ca się nawet ua sąd międzyrzecki, a Vossi»che Z tg  
najbardziej karygodnego winowajcę widzi... w ks.

arcybiskupie Stablewskim, który je s t „duchowym 
zwierzchnikiem polskiej prowincji" i którego lu 
dność czci jak monarchę. Do tego podłego ataku na 
czcigodną osobę arcybiskupa bierze Voss. Z tg  asum pt 
z jakiegoś nierozumnego artykułu polskiego rady
kalnego pisma Postąp. Powinszować Postępowi tego 
sukcesu i te j reklamy! Ataki polakożerczej prasy 
na katolickie uczucia polskiej ludności są najle
pszym dowodem, w czem wrogowie Polaków widzą 
główną polskiej narodowości podporę!

W ażną dla społeczeństwa naszego w Poznańskiem 
chcemy tu ta j jeszcze przytoczyć przestrogę, jaką 
pomieszcza w konkluzji swoich uwag o sprawie o- 
palenickiej K urjer Poznański. „Pamiętajmy, — pisze 
ten dziennik — że są ludzie, którzyby za jairąbądż 
cenę pragnęli popchnąć nas dc jawnej zguby: 
wobec tego rodzaju prowokacji trzymajmy nasze 
namiętności na wodzy, nie pozwólmy się sprowa
dzić z drogi legalnej. W spółobywatele nasi nie
mieckiej narodowości, zasuda jąc j na sądach przy
sięgłych w Międzyrzeczu dali dowód, że żyje jesz
cze sprawiedliwość w Prusach. Gdy nas będą pro
wokować — przypomnijmy sobie Opalenicę i pa
miętajmy, że krzywd naszych dochodzić nam wol
no jedynie na drodze prawa, przed ministrami, 
przed ciałam: ustawodawczemi, me cofając się
przed apelacją do samego monarchy". Przestroga 
j«st słnszna i potrzeona; bezprawia innych nie 
mogą byó nigdy dostateczną dla nikogo wymówką 
do wchodzenia na drogi z poczuciem prawa i spo
łecznego ładu niezgodne.

Krotochwiia niemiecko-lilier&lna.
W iedeń 2 Listopada.

(O ryginalne sprawozdanie G łosu N arodu).

(<5) Pokazuje się. że donrze uczyniłem, nie bio
rąc zby: tragicznie przesilenia w łonie niemiecko- 
liberalnej lewicy. „W ielka burza", która m iała 
rozbić lewicę i staó się zarazem kamieniem wę
gielnym dla budowy nowego stronnictwa „niemie- 
cko-posfępowego" (och, waj m ir! Co to za stra
szny postęp !), zażegnaną została kilkoma „cukier
kami" m inisterialnemi, rzuconemi onegaaj „doda
tkowo" lewicy przez hr. Badeni ego na posiedzeniu 
komisji budżetowej. „Dodatkowe cukierki" zado- 
w elniły lewicę w wysokim stopniu, jak zapewnia 
jeden z je j organów i wobec tego zadowoinili się 
także na razie spłoszeni czesko-niemieccy posłowie 
pozostawieniem członkom klubu lewicy wolności 
głosowania nad funduszem dyspozycyjnym i bu
dżetem wogóle, pozostając nadal w klubie.

Rzecz cała sprawia istotnie wrażenie farsy, ’ 
śli się bliżej przypatrzymy „cukierkom" hr. B 
niego podanym lewicy na ostatniem posiedź 
komisji budżetowej. W  istocie rzeczy i tym ra 
h r. Badeni nic pocieszającego dla lewicy nie powi 
dział, zatem jeśliby jej istotnie chodziło o rzecz, 
a nie o formę, to z pewnością dodatkowe obja
śnienia prezydenta gabinetn dane w komisji bu
dżetowej zadów olnić lej nie mogły Bo i cóż w ła
ściwie powiedział hr. 3aden i.?

Że stać zamyśla na gruncie zasadniczych ustaw  
państwowych, toć przecie rozumie się samo przez 
się. Jak  dmgo bowiem konstytucja nie je s t zawie
szoną, każdy rząd musi przecież szanować obowią
zujące ustawy! Inna rzecz, jak  on je  w praktyce 
zastosowuje i wykonywać chce, a co do tego nie 
dał hr. Banem żadnych obowiązujących wyjaśnień. 
N a zapytanie superintendenta protestanckiego H aa- 
segc co do wolność, wyznań, dal hr! Badeni do
prawdy klasyczną odpowiedź. Jak gdyby wcale nie 
rozumiał, że panu superintendentowi idzie w da
nym razie nie o protestantów, lecz tylko... o ży
dów, odpowiedział h r. Badeni, że wolności wyzna
nia ew angelickiego woale nic nie zagraża! W  da- 
nem położeniu wyglądało to  istotnie na drwiny. 
Mimo to poseł E in e i, jeden z matadorów lewicy, 
podjął z wdzięcznością słowa prezydent? gabinetu 
o „wolność: wyznań", zastosowując je  do swoich 
klijentów żydów, o którym  hr. Badeni zguła nic 
nie m ówił.

Niem niej ironicznie brzm iała odpowiedź jego
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co do wniesienia przez rząd projektu ustawy o ku- 
rjach narodowych w Sejmie czeskim. Hr. Badeni 
zwrócił bowiem naprzód uwagę czesko-niemieckich 
malkontentów na okoliczność, iż do uchwalenia 
wyznaniowej ustawy potrzeba w Sejmie czeskim w ię
kszości dwóch trzecich części głosów. Zyskanie ta 
kiej większości je s t rzeczą wręcz niemożebną. Bząd 
jednak gotów uczynić zadość żądaniu posłów cze
sko-niemieckich, zatem wniesie projekt tej ustawy 
w Sejmie czeskim. Czy wobec tego wszystkiego 
można brać lewicę na serjo ?

Bismarkowskie szubrawstwo.
Reichsanzńger został po raz drugi „upoważnio

ny do deklaracji", mającej stanowić odpowiedź na 
wywody Hamb. Nachr. Między organem faktyczne
go rządu wielkiego europejskiego mocarstwa, a or
ganem „samotnika i pustelnika" wymieniają się... 
noty dyplomatyczne. N a przewrotny, zawistny i zu
chwały krok rozzuchwalonego potentata, po pierw
szej nieśm iałej pogróżce nie znajduje jwż teraz rząd 
innej odpowiedzi, jak  oświadczenia pełne sztucznej 
godności i westchnień z powodu doznanej krzywdy. 
Tak samo brzmiałyby chyba rządewe oświadczenia 
zwracające się do gabinetu równorzędnego mocar
stw a !

Każdego mnsi uderzyć ten anormalny stosunek. 
Gdy któryś z dzienników angielskich doniósł w pry
watnej korespondencji berlińskiej, iż cesarz W il
helm  m iał do Bism arka wystosować lis t z prośbą 
o zaprzestanie dalszych rewelacyj w rodzaju te j  o- 
•statniej i z groźbą zamknięcia drukującego je  dzien
nika w razie, gdyby coś podobnego raz jeszcze 
się powtórzyło, w prasie niemieckiej uznano ogól
ni 3, źe wiadomość ta  jest nieprawdopodobna. N ie
prawdopodobną bowiem jest jakakolwiek groźba, 
skierowana ku potentatowi z Friedrichsruhe. Olbrzy
mi ekskanclerz je s t nie od dzisiaj w swojem pań
stwie potęgą, przed którą usuwają się na bok wszy
stkie względy państwowe, nie od dziś F riodrichs- 
ruhe jest stacją polityczną równorzędną nieomah 
z Berlinem.

Nigdy jed iak dotąd nie zaznaczył się ten bez
przykładny stan tak dobitnie, jak  w sprawie rewe
lacyj o niemiecko-rosyjskiej umowie. Dotychczas 
w iehrzył Bismark za kulisami w ew nętrznej polityki 
państw a; sensacyjny artykuł H am b. N achr,. poło
żył ciężką rękę na „finezjach" polityki zagranicznej.. 
W  formie był zjadliwy i polakożerczy, przedstaw ił 
się też odrazu, jak zgrzyt, przechwałka i bardzo 
złośliwy figiel wypłatany rządowi. Jednak anLobro- 
na Niemiec wobec wyrzutów dyplomacji rosyjskiej, 
ani nawet nowa a tak bezdennie płytka napaść na  
Polaków nie mogły być istotnem i motywami tego 
jedynego w swoim rodzaju wystąpienia. M usiała tu 
grać r< lę jakaś myśl głębsza, wcnodząca w- zakres 
tych spraw, w których dziedzinę w darł się niedy
skretnie artykuł hamburskiego pisma.

Polityczną idee fixe Bismarka stanowiła uparta, 
dążność do oparcia się na porozumieniu z Eosją* 
Usunięty z urzędu, wycofany z kół kierujących,, 
z uporem maniaka powraca on do tej myśli, cze
piając się jej u wszystkich, jakkolwiek uchwytnych, 
punktów. Wziąwszy asumpt z nieznaczącego a rty 
kułu dziennikarskiego opowiedział fakt, który dając 
do myślenia politycznym kołom, musiał spraw ić 
w dyplomacji zamieszanie, m ógł silnie podrażnić 

.Austrję, a m iał być praw dopodoonie pr^edewszyst- 
.kiem naganą skierowaną ku C aprm em n, czy może 
jeszcze komuś wyższemu i ostrzeżeniem czy wska
zówką dla dzisiejszego kanclerza. Gnieść Polaków 
celem przypodobania się . upodobnienia w syste- 
;mie z Eosją i dążyć zawsze do poroznnieni& z pół 
nocnem państwem, (mniejsza o to,, że to będzie 
oszukaniem aljantki), oto mniej więcej sens tej, 
wskazówki.

Życie jednak tak człowiecze, jak  i polityczne, mie
wa swoje gorzkie ironje. A rtykuł H am burger Nach- 
richten  ukazał się w tym samym dniu, w którym 
paryski organ rosyjskiego ministerstwa spraw ze
wnętrznych nielitościwie dem entował Heichsanzei- 
gerouski tekst wrocławskiego toastu  cara. W tym 
samym dniu, w którym ham burski organ przyniósł 
zdradzoną rusofilską tajem nicę urzędową i  dom nie
mane wezwanie do umizgów względem północnego 
mocarstwa, dowiedział się‘śv iat oficjalnie, iż wład
ca Eosji żywi dla monarchji niemieckiej te  same 
uczucia, które żywił dla liej jego ojciec. W mniu, 
w którym dla miłości Eosji popełniono w N iem 
czech niesłychaną podłość polityczną, otrzymały 
Niemcy od tejże samej Eosji, rzec można policzek 
polityczny.

Hałas Bismarkowski tak chwilowo zagłuszył 
wszystkie iune chwilowe zdarzenia, że komunikat 
N ord’a  przeszedł prawie bez wrażenia. A jednak 
skomplikowauy ogłoszeniem „oficjalnego" tekstu, 
w Reichanztigerze, procesem dziennikarskim, jak i się 
z jego powodu wywiązał i przedewszystkicm teks
tem  toastu, na który był odpowiedzią, jost on

.

pierwszorzędnego znaczenia wypadkiem. Musi się 
chyba coś dziać za kulisami sceny, na który oglą
damy tego rodzaju widowiska.

W odpowiedzi zaś na odpowiedź< jaką dały 
pierwszej nocie Reichanzeiger’a, H am b. Nach  ogła
sza dziś urzędowy berliński organ następującą d ru 
gą „notę" :

„Kwestję, od jakiego czasokresu tajne dyploma
tyczne układy tracą carakter tajem nic państwo
wych, rozstrzygać mogą wyłącznie kierujący m ę
żowie stanu na podstawie swojej odpowiedzialno
ści, oraz swoich szczegółowych wiadomości o sy
tuacji politycznej. Każą? odstąpienie od tej zasady, 
narażałoby politykę zagraniczą na niespodzianki i 
wstrząśnienia, a tem samem byłoby dla interesów 
państwa szkodliwem Jeśli Niemcy udzieliły bez
warunkowego przyrzeczenia, że zatrzym ają w ta je 
mnicy zarówno fakt, jak i treść rokowań, prowa
dzonych z Eosją przed rokiem 1890. w takim  ra
zie zobowiązanie to dla wszystkich, którzy o tein 
wiedzą, trwa po dzień dzisiejszy niezmiennie. Tera 
samem wykluczona jest możność omawiania rzeczo
wej treści owych rokowań".

Trzeci list pani Potockiej.
Od hr. Potockiej z Rymanowa otrzymujemy 

trzeci list w sprawie ks. Stojałowskiego, zawierają
cy potrzebne uzupełnienie i wyjaśnienie niektórych 
ustępów jej odezwy p. t . : „W  i n ią  sprawiedliwo
ści". Zamieszczając ten ostatni list,, sądzimy, że 
sprawa je s t już dla wszystkich jasna i  że dalsze 
jej. roztrząsanie byłoby zbyteczne. Pism # pani Po
tockiej b rzm i:

„Po ogłoszeniu w Głosie N a rodu  pism a mego 
w  sprawie ks. Stojałowskiego, d. 2 9 'z., ra., pod ty
tu łem  „W  imię sprawiedliwości", spotykają mnie 
zarzuty, j a k o b y m  b r a ł a  w o b r o  n ę  c a ł ą  d z i a 
ł a l n o ś ć  i p o s t ę p o w a n i e  ks.  S t o j . a ł o w -  
:s k i e g o.

Po. mojem zachowaniu się na wiecu, po- ostrze
gan iu  ludu przed nim i w ślad za nim idąeą eks
komuniką całą siłą  głosu do zachrypnięcia, byłam 
tak przekonaną, że mnie nikt o to posądzić nie mo
że, że w idać me zaakcentowałam dostatecznie, iż 
bronię go li tylko od  o s k a r ż e n i a ,  j a k i e  n i e 
k t ó r e  d z i e n n i k i  p o w t ó r z y ł y  z . c z a s u  j e g o  
p o b y t u  w R y m a a o w i e ,  a m ianowicie: jakoby 
ks. Stojałowski. za pieniądze mu przeżeranie posła
ne, nie m iał intencji do Bzy mu jechać, a mimo to 
pieniądze schował do kieszeni, a do tego przed 
ludźmi powiedział, źe ja  go chciałam  przekupić i 
od sprawy bronienia ludu odciągnąć!'

Jako świadek tego faktu, jako biorąca czynny 
udział w t y m ż e  f a k c i e ,  który przekręcono w nie
godziwy sposób, uważałam, że mi się zamilczeć 
n i e  g o d z i !  Proszę bowiem zwazać, że wprost o 
winę w z g l ę d e m  m n i e  go pomawiano, jakoby 
m n i a  wziął pieniądze, jakoby m n i e  oczerniać 
m ia ł ; słowa prawdy w tern nie było-, a ja  miałam 
milczeć!...

Niechże kto bezstronnie powie, czy takiem m il
czeniem godziło się potwierdzać fałsz, i to fałsz,, 
do któregc mnie wplątano i mego- nazwiska nad
użyto !

Mojem zdaniem sprawiedliwość;i prawda, to rze
czy, do których mają prawo nie tylko Judzie w błę
dzie zostający, ale i najgorsi zbrodniarze! A że nie- 
sprawiealiwości nienawidzę i byłam oburzona do 
głębi serca, więc pisałam  gorąco.

Tym. którzy mnie źle zrozumieli, oświadczam, 
że nigdy nie poważyłabym się uniewinniać czynów, 
które władza kościelna potępiła,, bo wierną, posłu
szną, i pokorną córką kościoła chcę, tak mi Boże 
dopomóż 1 pozostać do śmierci. Jednakże tych, co 
się moim artykułem zgorszyli., jeżeli istotnie są 
tacy, proszę usilnie, by raczyli go raz jeszcze uwa
żnie i bez uprzedzenia przeczytać.

Jeżeli się bowiem ubolewa nad „ c z y i m ś  u- 
p a d k i e m "  jeżeli się pisze, że „ k r z y ż e m  l e 
ż eć .  i b ł a g a ć  za n i m  u p a m i ę t a n i a  p o 
t r z e  b a "  jeżeli się naw et „ w a l k i "  nie w yklu
cza, (aby tylko szlachetnej i o tw arte j!) to się chy
ba, piszący, w opinjach i postępowaniu z nim nie 
solidaryzuje! ?

Czy potrzoDuję naw et dodawać, że to, co pisa
łam  o jego zasługach w sprawie oświaty i umo- 
ralnienia ludu, tyczy się li tylko tej epoki dawniej
szej, w której prześliczne jege. pism a ludowe, g o 
rąco polecone były przez wszystkie władze kościel
ne w całyui kraju.

Ludzie o tem  zapomnieli!... Ale pocieszam się, 
że przed Bogiem przedawnienia nie ma, i że to 
wszystko, oo zrobił dawi liej dobrego, wyjedna mu 
łaskę nawrócenia. O czein am na chwilę nie 
wątpię!. A n n a  Potocka

Wiedeń d. 2  listopada.
{L ist o ryg ina lny  Głosu N arodu).

Para cesarska w Schonbrunnie. — Dzień zmarłych. — Mi- 
Ijonowa kradzież. — Aresztowanie mordercy. — Ucieczka 

z domu rodzicielskiego.
(J) Obydwoje cesarstwo wyjechali wczoraj do 

Schonbrunn, celem obejrzenia przygotowań do ślubu 
księcia Filipa Orleańskiego z arcyksiężniezką Marją 
Dorotą. O goclz. 8 powrócili do Burgu. Wszędzie po 
drodze spotykały ich owacje gorące ze strony publi
czności. Cesarzowa Elżbieta w połowie tego miesiąca 
wyjeżdża na Cap. St. Martin, gdzie zamyśla przepę
dzić całą zimę.

Dzień zaduszny w Wiedniu zalicza *ię do naj
większych świąt, jakkolwiek w kalendarzu nie jest 
zapisany czerwonemi literami. Od samego rana cią
gną nieprzejrzane tłumy ludności na cmentarz. Groby 
przybrane są kwiatami, wieńcami i roślinami. Wie
czorem istna iluminacja, jakby na przyjęcie jakiego- 
możnego potentata światowego. Zewsząd aloehodzą 
śpiewy, przeplatane gdzieniegdzie cicbem łkaniem. 
Tu wdowa klęczy przy grobie swego męża, tran ro
dzice wylewają łzy nad przedwcześnie zmarłem' dzie- 
ekiem. Niedaleko kaplicy ujrzałem wspaniałe mauzo
leum. Z napisu dowiedziałem się, że spoczywa w niem 
młoda kobieta, urodzona księżniczka, a nosząca na
zwisko pospolite.. Zakoihała się w plenejuszu i po
ślubiła go mimo woli rodziny. W rok zgasła, dlając 
żyeie synkowi. Rodzice jej odebrali dziecko i wychowu
ją je- Maż z rozpaczy rozpił się, dostał obłąkania i umarł 
w szpitalu. Familja wystawiła pomnik kosztujący k il
kadziesiąt tysięcy złr., gdyż- tego wymagał honor do
mu. Cieno jednak i pusto około niego. Nawet mar
nego; kwiatka nie rzucono, bo potomkowie rycerzy 
nie mogą przebaczyć, że ich krew niebieska pomię- 
szała się ze zwykłą czerwoną. Może kiedyś przyjdzie 
syn i zapłacze nad swoją matką. Jest to jedna z tra - 
gedyj życiowych, w jakie Wiedeń obfituje.

Wracają*, zaszedłem do kościoła 0C-. Kapucynów. 
W podziemiach znajdują się szczątki członków ro
dziny Habsburgów. Na trumnach rodziców dzisiej
szego cesarza, jego dwóch braci: Maksymiliana i Ka
rola Ludwika, syna arcyksięcia Rudolfa i wielu in
nych pełno wieńców kosztownych i kwiatów. Arey- 
księżna S-tefanja klęczała u stóp trumny swego męża 
i zanosiła modły do Przedwiecznego za spokój jego 
duszy. Jakkolwiek kilkaset osób znajdowało się w kryp- 
cie* panował spokój imponujący. Nikt nie śmiał prze
mówić głośniej, aby nie zbudzić zmarłych cesarzy 
któizy nieraz grozili mieczem całej Europie. . Tutaj 
można śmiało powiedzieć:: var ifas iwnitatis et on.nia 
pani 1,03. Wszystko na świecie ma swój paezątek, aie 
niestety 1 i koniec.

Jak kraść, to już miljony, powiedział sobie jakiś 
sprytny rzezimieszek i pani Teresie Angerer, właści
cielce hotelu pod „Gwiazdą", w Hall w Tyrolu nie 
mieckim, ukradł przeszło 2 miliony złr. Nie wiele 
mu z nich przyjdzie, bo l,922.1y9 złr. pomieszczo
nych. jest w insbruckiej zasie oszczędności, a reszta 
w akcjach i obligacjach różnych k-ulaij żelaznych. 
Gotówką znajdowało się tylko 220 złr. Fani Angerer 
rozesłała telegramy ua wszystkie strony i złodziejowi 
owa fortuna nie przyniesie żadnej, korzyści. Eok je
dnakowoż musi czekać, nim odbierze duplikaty.

Utrzymują, że kradzież popełniono li tylko w tym 
celu, aby uzyskać kilkanaście tysięcy guldenów, za 
zwrót wszystkich książeczek i  papierów wartościo
wych. Właścicielka z góry się już nie zgadza i ogło
siła w dziennikach, że nie da jednego centa. O tę, 
kradzież posądzony jest mężczyzna SO-letni, z czarną, 
bródka. Zajechał on do hotelu i zajął pokój. W nocy 
wyniósł się niepostrzeżenie i wszelki ślad o nim za
giną!. W książce meldunkowej zapisał się, jako F. 
Berger, budowniczy z Weis. Pizyaresztowano tylko 
czeladnika ślusarskiego, posądzonego o współudział.

W jednej z poprzednich kojespondenoyj donosi
łem o zamordowaniu żandarma Robi a przez dwóch 
włoskioh robotników. Wczoraj, w okolicy miasteczka 
hritzendorf patrol żandarmski spostrzegł dwóch lu
dzi piorących bieliznę w rzece. Zobaczywszy kapelu
sze z koguciemi piórami, rzucili bieliznę do wody i 
zaczęli uciekaó. Jednego z nich zdołano pochwycić. 
Pokazało się, ze jest Wiochem. Odstawiono go do 
więzienia w Klonterneuburgu. Ponieważ Włoch nie 
umie jednego słowa po niemiecku, zażądano z Wie
dnia tłómacza sądowego. Ten dziś wyjechał i do
piero będziemy mogli wiedzieć, czy trafione ns isto
tnego zbrodniarza, lub nie?

Przed dwoma tygodniami uciekły z domu rodzi- 
cie.skiego dwie panny Hermina i Anna Mitterdoifer. 
Stroskany ojciec udał się na policję i zawiadomił o 
wypadku. Wszelkie jednak poszukiwania okazały się 
bezowocnemi. Dopiero przedwczoraj dano znać z Gra- 
cu, że się tam znajdują. Rodzice udali się na miej
sce i znaleźli obiedwie córki zaangażowane do trupy 
cyrkowej. Wbzelkie prośby i perswazje, aby wróciły, 
na nic się nie przydały i wreszcie matka rostała 
się z niemi. Trzeba przyynać, że nadobne panny mają 
prawdziwy zapai do sztuki. Swój.
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Króiowa Amelja portugalska. — Śmierć Challemel-Laeour*.— 
Proces Auberta. — Eksplozja w poligonie.

(K . W .)  Królowa Amelja portugalska przepędza 
czas w stolicy nad Sekwany, jak zwykła śmiertelni- 
ezka. Chodzi piechotą po bulwarach w towarzystwie 
panny Yasconeellos, swojej damy honorowej i szam- 
belana hrabiego Ficalho, kupuje w sklepach i cieszy 
się bardzo, jeżeli jej nie poznają. Wczoraj była na 
polowaniu forsownem w Chantilly, urządzonem przez 
księcia de Chartres. Wykazała, że jest znakomitą 
jeźdźczynią i na równi z mężczyznami przesadzała 
rowy i płoty. Lis jednakowoż spłatał figla. Mimo 
szalonej pogoni potranł omylić czujność psów i ci
chaczem wyniósł się za granice lasów księcia d’Au- 
male. Myśliwi powrócili z kwaśne mi minami i tylko 
królowa portugalska była w wyśmienitym humorze. 
Żartowała ze swoich kuzynów i arystokratów francu
skich. Wszystkich zaprosiła ua polowanie do Portu- 
galji i zaręczyła, że tamtejsze lisy mają daleko mniej 
sprytu od tutejszych. Zgodzono się chętnie i w mie
siącu styczniu Kilkunastu książąt, margrabiów i hra
biów francuskich zjawi się nad brzegami Tagu.

Zmarł Challemel-Laeour, jedna, z najwybitniej
szych osobistości za czasów trzeeiej Rzeczy pospolitej. 
Były prefekt, były ambasador, były minister spraw 
zagranicznych, były prezes Senatu i członek Instytu
tu  od kilku już lat cofnął się do zacisza domowego 
i tf m ostatnie trzy miesiące przepędził na łożu bole
ści. Po zamachu stanu 1851 r. musi,°,ł uciekać z Fran
cji. Tułał się po Szwajcarji, Włoszech i Belgji. Wró
cił dopiero za amnestją w 1859 r. W życiu polity- 
cznem nie brał jednak żadnego udziału i dopiero wy
płynął na wierzch po ogłoszeniu Ezeczy pospolitej. Mia
nowano go prokonsulem w Lugdunie i gdy tam wy- 
bucnła komuna, bez litości rozstrzeliwał powstańców, 
jakkolwiek zaliczał się do zagorzałych radykalistów. 
Z tego pewodu zrobiono mu w Senacie eiężki zarzut 
i to stało się główLie przyczyną jego usun ię ta  się 
ze stanowiska prezesa. Był miernym politykiem i na 
tern polu nie przysporzył sławy Francji. Pracował 
bardzo wiele i wydał kilka cennych dzieł pedagogi
cznych. W młodości swojej pełnił bowiem obowiązki 
profesora i dopiero upadek Napoleona III popchnął 
go na tory polityczne Liczył lai 69. Testament jego 
zawiera dziwną klauzulę. Przyznaje się, że jest do
brym Katolikiem i wierzy w Boga, lecz nie Życzy so
bie pogrzebu kościelnego. Ustęp ten widoeznie pisał 
w malignie, bo trudno pogodz ć te dwa zapatrywania.

Przed sądem przysięgłych toczy się ciekawa spra
wa niejakiego Auberta. Dnia 14 maja zamordował 
on młodego człowieka Delahaeffa, którego podstępnie 
ściągnął do swego mieszKania, niby celem kupienia 
od niego albumu marek pocztowych, ocenionego na 
4000 franków. Zwłoki nieszczęśliwego wpakował do 
kufra i wyekspedjował do stacji kolei żelaznej Oou- 
ville w Normandji. Gdy chciał je odebrać i nastę
pnie wrzucić do morzi, został aresztowany wraz ze 
swoją kochanką Małgorzatą Dubois. Ta jednakże nie 
brała udziału w zbrodni i tylko ślepo słuchała roz
kazów Auberta Proces potrwa kilka dni. Morderca 
robi wrażenie trupa. Używał nadmiernie morfiny i 
skutkiem tego wychudł ogromnie. Na posiedzeniu 
udaje warjata, lecz doktorzy zaręczają, że jest zupeł
nie zdrów na umyśle. Nie ulega wątpliwości, że zo
stanie skazany na karę śmierci.

W poligonie, położonym w okulicy miasteczka 
Hoc, przytrafił się straszny wypadek. Próbowano 
działo nowego systemu. Mechanik Pichereau założył 
nabój. W chwili, gdy miał strzelić, nabój eksplodo
wał. Eozsadził armatę i zabił dwóch ludzi, a dwóch 
ciężko zranił. Na miejscu padli : inżynier Brindeau 
i Pichereau. Kapitan Franoala i robotnik Guillard 
mają po kilkanaście ran. Z jakiego powodu nastą
piła eksplozja, dotąd niewiadomo.

„O B Y W A T E L“ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

m alował z natu ry  (10)

J Ó Z E F  R O G O S Z .

(Ciąg dalszy).

Po tej nowej operacji finansowej, która jego 
fortunę tak znakomicie powiększyła, Josio Kno- 
blauch bardzo się zmienił. Z chłopam i mało się 
już wdawał, od tych, którzy mu pieniądze byli 
winni gw ałtem  je ściągał, tem się tłómacząc, że 
na  ratę gotówki po trzebu je ; co dzień wieczór sta
wali przed jego karczmą rozmaici żydzi, którym 
powierzał bądź w workach swoje zboże, bądi inne 
przedmioty z alkierza; nakoniec pewnego dnia wy
pędził na targ  swoje bydło i wszystko sprzedał. 
N a dwa dni przed term inem , w którym był p ła 
tny weksel hrabiego, zam knął się z żoną w alkie
rzu, i na kawałku papieru taki zrobił rachunek:

Mój k a p i t a ł ...........................  200 gid.
Twój p o s a g ...........................  300 „
Zarobek na arendzie i na spe

kulacjach   980 „
W eksel hrabiego . . . .  500 „
Półroczna rata, której nie za

płacę ........................ . 400 „
Suma . 2.380 gid.

Spojrzał na żonę okiem tryumfującem. Ona po- 
kraśniała jak wiśnia.

—  Skoro mamy już tyle, da Jehowa, że bę
dziemy mieli więcej! — rzekł poważnie. A teraz 
zbieraj sic, Rachelciu, bo przed północą pojeazie- 
my.

Rachela zaczęła do kufra pakować rzeczy tak 
swoje jak  męża; on zaś poszedł do izby szynko- 
wnej, skąd najpierw chłopów wypędził, a potem  
Motrunę poczęstował dobrze przyprawioną gorzałką.

O samej północy stanęła, przed karczmą kryta 
bryka. Niedługo potem cały majątek o osia Kno- 
blaucba, wraz z piękną Rachelą, która śpiącego je 
dynaka na rękach trzym ała, znajdował się w jego 
wnętrzu głębokiem. — Furm an, a był nim żyd, 
zaciął konie i bryka ruszyła najkrótszą drogą do 
gościńca.

Podczas gdy państwo Knoblauchowie jadą do 
Lwowa, w karczmie przez nich osieroconej, dogo
rywa lampka, w której mdłym blasku widać szynk- 
fas połamany, dwa stołki bez nóg, ławkę rozbitą, 
dziurawą kwartę z dwoma dnami, kilka garnków 
stłuczonych, a na garści słomy chrapiącą Mo
trunę...

V.
Josio do Lwowa przyjechawszy, znalazł za 3 

guldeny miesięcznie apartam ent na przedmieściu 
Krakowskiem. składający się z jednej izdebki, w 
której stała w rogu m ała kuchenka. — Ledwie się 
tu rozgościł, ubrał s.ę w żupan jedwabny i wło
żywszy na głowę czapkę futrzaną, poszedł z wizytą 
do wujaszka. Ten, jak wiemy, był adwokatem 
w stolicy. D r Silbermann przyjął go na wstępie 
bardzo zimno. Bogaty mecenas lękał się, żeby bie
dny siostrzeniec nie m iał pretensji do jego kiesze
ni. Jak  miło musiało byó zatem jego zdziwienie, 
gdy Josio, wspomniawszy najpierw o owym gulde
nie, który wujaszek darował mu wspaniałomyślnie 
przed jedenastu laty, a z którego szczęśliwie doro
bił się kilku tysięcy, tak zakończył:

— Ponieważ nie chciałem zostać łapserdakiem , 
na wsi bowiem trudno obracać większym kapitałem , 
przeto przybyłem do Lwowa, aby tu dalej speku
lować.

— A co chcesz tu  robić ?
— Będę pożyczał na procent.
— Git Geschaeft — odrzekł mecenas. Tu każ

dy pieniędzy potrzebuje i łatwo można brać zwei 
per mese.

— Ktoby na dwadzieścia cztery pożyczał! — 
Josio odrzucił. — Tu mcżna dostać czterdzieści 
ośm. nawet więcej...

W epoce naszego opowiadania, między r. 1860 
a 1876, Galicja nie miała jeszcze ustawy przeciw 
lichwie, która dopiero w r. 1877 została zaprowa
dzona. Wówczas procent po 4 od sta na miesiąc 
był zwykłem zjawiskiem. Nawet ludzie zamożni, 
ilekroć brakło im gotówki, płacili 18%  i nikt się 
temu nie dziwił. Adwokat przekonawszy się ze słów 
swego siostrzeńca, że tenże zna już stosunki w m ie
ście, chociaż w niem dopiero od dwóch dni bawi, 
pełen uwielbienia aż ustami cmoknął.

— Będzie z ciebie człowiek, będzie — rzekł 
po ważnie — kiedy roztropnie bierzesz się do rze
czy.

— Ja  nietylko ten interes mam na myśli — 
Josio odpowiedział. — Jabym rad jeszcze coś le
pszego wyspekulować.

— Cóż takiego?
— Chciałbym zostać adwokatem.
Adwokatem? — D r Silbermann ze zdziwieniem

powtórzył. Czy ty Josiu sądzisz, że adwokatem  
tak samo łatw o być jak lichwiarzem ?

M usiała mu się nie podobać arogancja siostrzeń
ca, skoro mu tak ostro odpowiedział, Josio jednak 
ani się tem  uczuł obrażonym, ani z tropu zbitym. 
Wydawszy usta, sucho odrzucił:

— Mnie się zdaje, że jak  człowiek chce, to 
wszystko zrobi, dlatego i ja  zostanę adwokatem.

— Chyba pokątnym !
— Czemu pokątnym ? Ja  chcę byó takim  jak 

wuj.
— Ależ mój kochany, aby być tanim jak  ja  

adwokatem, trzeba skończyć szkoły, mieć patent 
dojrzałości, prawa, doktorat.

— Ja  wiem, że tego wszystkiego potrzeba.
— Skoro wiesz, więc jak  możesz o tem m a 

rzyć ?
Josio spojrzał na wujaszka z politowaniem, bo 

go m iał za rozumniejszego. Tymczasem znalazł 
w nim zwykłego śmiertelnika, który nie był prze
nikliwym, i nie umiał dośó szybko orjentowaó się 
w nowem położeniu.

(Ciąg dalszy nas ąpi)

K R O N I K A .
Krakóu dnia 4 listopada.

Kalendarz kościelny. We środg Karola Boro- 
meusza, biskupa i M odesty, panny; ju tro  Elżbiety M. P . 
M. i Em eryka, wyznawcy; pojutrzo Leonarda, wyznawcy.

Kalendarz myślIwsKi. W m iesiącu październiku wolno polo
wać na: sionki, ]elenie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na  jarząbki, cietrzewi- i głuszce, bażanty, kuropatw y, prze
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwyj oraz na wszelkie 
ptacowo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, aozły, cielęta  i azpiczaki, oraz 
knry głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. — W m iesiącu październiku wolne ło
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkg, w /roi,uba. czopa, 
sandj.cz: b.zang, brzankg, cytrg, leszrza, wggorza czeczugn,
klonaa, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i p strąga, oraz raka sam ca 
i samieg.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 m in u t 39, zachód przypada o godzinie 4 
m inu t 10, długość dnia 9 godzin m inu t 33.

Zmiana lunacji: Now księżvca przypada ju tro  o godzinie 
9 m inut 31 rano.

Stan d j '■Ictrza. D nia 4-go listopada o godzinie 7 rano 
barom etr 737,7 term om etr 3°2 C., wilg. 93% , w iatr zacho
dni. Zachm urzenie 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Składki. Dla Pietrusiewiczowej przysłano : Zebra
ne w handlu p. Jawornickiego 4 złr. 10 ct., J. M. 
5 złr., Bezimienny z Krzeszowic 1 złr. 10 ct.

Na ubogich w mieście p. A. Wojciechowski za
miast oświetlen.a grobów 2 złr.

Na pogorzelców Nowego Sielca zebrane w restau
racji p. Józefa Frimla w Krakowie, a złożone na rę
ce płatniczego, odebraliśmy 6 złr. 50%  ct.

Na Wawel zebrano przy kufelku piwa 85 ct.
* Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. Emeryka 

hr. Hutten-Czapskiego, zmarłego dnia 2-3 hpca b. r. 
w Krakowie, odprawią 0 0 . Kapucyni we czwartek 
dnia 5 bstopada o godz. wpół do 10, jako za swego 
dobrodzieja, nabożeństwu żałobne.
* P. Włodzimierz Malawski, znany muzykalnej pu

bliczności naszego grodu tenorzysta, wystąpi w przy
szłym tygodniu z własnym koncertem w Krakowie. 
Nie wątpimy, że publiczność nasza licznie zgromadzi 
się na wspomnianym koncercie i w ten sposób dopo
może sympatycznemu śpiewakowi do zebrania fundu
szów na wyjazd za granicę. Dnia 18-go b. m. śpie
wać będzie p M. w Warszawie.
* Z Uniwersytetu. Wczoraj o gedz. 5 pop. odbył się 

w uniwersytecie Jagiellońskim wiec aKademicki. JaKo 
delegowany z ramienia senatu akademickiego przyoył 
proi. dr. Kostanecki. Po serdeczuem, przyjętem burzą 
oklasków, przemówieniu pref. Kosianeckiego, obrano 
przewodniczącym akademika Kostaneckiego. W pro
gramie wiecu leżały kwestje nader żywotne: 1° znie
sienie czesnego, 2° zmiana postępowania dyscyplinar
nego, 3° uniwersy leckie sądy rozjemcze. Co do 1° 
punktu uchwalono wysłać petycję do deputowanego 
Pernerstorfera (!?) o poruszenie rzeczonej sprawy we 
właściwem miejscu. Obrady ..Jer burzliwe przecią
gnęły się po za 9 godz-, oznaczoną jako kres posie
dzenia, wobec ezego prof. dr. Kostanecki takowe roz
wiązał

Chleb dla swoich. W miejscowości fabrycznej, 
zamieszkałej przez tysiące robotników przeważnie pol
skiej narodowości nie ma dotąd stałego lekarza. Obe
cnie niezajęte stanowisko na kresach mowy polskiej 
chce gwałtem zdobyć lekarz z Węgier, prawdopodo
bnie żyd. Gdyby w te) miejscowości zechciał osiąść 
polski lekarz, chrześcijanin, uczyniłby wielkie oobro- 
dziejstwo dl? polskich robotników, wydanych na łup 
germanizmu, dla siebie zaś zapewniłby wcale znośną 
egzystencję, dochody bowiem przynosiłyby nad 4.000 
złr. rocznie. Nie wątpimy, że wiadomość powyższa 
znajdzie odgłos w sercach polskich lekarzy, przeję
tych duchem obywatelskim, i zagrożone stanowisko 
wnet będzie zajęte przez polskiego lekarza. Biizszych 
wiadomości udzie; i nasza Redakcja. Pośpiech jest ko 
nieczny.

Z Rady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się jutre we czwartek 5 m. b., 
o godzinie 5 po południu. Na porządku dziennym : 
Podział Rady miejskiej na komisje i cztery wnioski 
sekcji ekonomicznej. Przy drzwiach zamkniętych : 
wniosek sekcji JV, nadanie prezenty na posadę nau
czycielki w szkole imienia Czackiego, oraz wnioski 
sekcji V., tyczące się osób pozamiejseowych.

Ślub. W kościele św. Norberta odbył się we 
czwartek dnia 29 z. m. ślub panny Heleny Leszczyń
skiej. córki urzędnika dyrekcji kolei z panem Janem 
FedyuKiewiczem, adjunktem sądowym. Związkowi bło
gosławił ks. kanonik Jan Borsuk, szambelan Jego 
Świątobliwości papieża Leona XIII.

Oburzające. Dowiadujemy się z najautententy- 
czniejszego źródła, że roboty restauracyjne, jako to : 
naprawianie starych ornatów, stuł i t. p. dla kościo
ła  katedralnego wykonywuje żydówka Silbermanowa 
z polecenia znanej firmy p. Przybylskiego z linji A-B, 
Trudne do uwierzenia!
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Z sądu. Piąta kadencja Ławy sędziów przysię
głych rozpoczęła wczoraj czynności swoje rozprawą 
o zbrodnię podpalenia przeciw Stanisławowi Papie- 
rzowi z Kuleszawa, 38 lat liczącemu, wyrobnikowi mu
larskiemu, karanemu dwa razy za zbrodnię kradzie
ży i dwa razy za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia cia
ła  oraz za przekroczenie z § 411 i za opilstwo. W no
cy z 16 na 17 lipca b r. spłonął nieasekurowany 
dom Piotra Kłysia w Kuleszowie, skutkiem czego Kłyś 
jako wyrobnik poniósł znaczną i dotkliwą stratę. Po
nieważ wypadek nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem przez domowników jest wykluczony, a pożir 
wybncbł po godzinie 1 w nocy, nie ulega więc w ąt
pliwości, że Ogień został podłożony zbrodniczą ręką. 
Podejrzenie o podpalenie rzucił Kłyś i jego żona na 
Stanisława Papierza, a rezultat wdrożonego przeciw 
niemu śledztwa podejrzenie t* usprawiealiwił. Kłyś 
utrzymuje, że widział Papierza przy palącej się 
strzesze i że go uderzył kijem. Pap;erz przeczy te
mu, twierdzi, że przyszedł ratować i zarzut podpala
nia odpiera. Sprawę wyświetli zeznanie świadków, 
których powołano 16 csób. Trybunałowi przewodni
czy radca Fetter, oskarżenie wznosi zastępca proku
ratora dr Sehneyder, obronę prowadzi adwokat krajo
wy dr Guńkiewiez.

* Śmierć w dole kloacznym. Wczoraj około godz. 
3 po południu, stróż domu pod 1. 105 przy ul. Die- 
tlowskiej, Tomasz Kuśmider, z polecenia właściciela 
domu, zajęty był czyszczeniem dołu kioacznego. Nie- 
mogąe załatwić się z zewnątrz, wpuścił do środka 
drabinę, po której wszedł do dołu. Czy skutkiem u- 
sunięcia się drabiny, czy też rozsypania się jej, dość że 
Kuśmider spadł z drabiny w kał, gdzie odurzony ga
zami pozostał. Na wezwanie o pomoc udał się na 
miejsce wypadku zastępca brandmistrza, sierżant F la
sza, z nim czterech pompierów i pogotowie rainnko- 
we. Do dołu wszedł sierżant Obidowicz, lecz musia
no go wyciągnąć, gdyż zemdlał. Użyto więc haka i 
zapomocą tego wydobyto Kuśmidera, ale już martwe
go. Nie pomogły wszelkie wysilenia pp. medyków o- 
chotników Tow. ratunkowego, mimo blisko godzinne
go tarcia i zastosowania sztucznego oddychania, nie 
zdołano już przywołać Kuśmidera do życia. Czyniono 
wszelkie wysilenia z narażeniem własnego życia, aby 
uratować ojca rodziny, który pozostawił żonę i dwoje 
dzieci.
* Wypadek z ogniem. Wczoraj przed południem 

zapaliły się szmaty w kuchni, w domu poa 1. 5 przy 
ul. Krótkiej. Ogień ugasili domownicy.

* Ostrzeżenie, Od kilku dni włóczą się po mie
ście dwie młode Niemki po 14 i 15 lat, wyłudzając 
pieniężne datki, rzekomo dla chorej matki.

* Baron Tholle(?) rzezimieszek, o którym pisali
śmy przed kilku dniami, oddany został sądowi kar
nemu, mimo protestu ojca, który utrzymuje, że syn 
jego jest jeszcze małolotni. Syn liczy lat 18, więc już 
wedłng kod *ksu karnego jest odpowiedzialnym. Przy- 
tem nadmienić wypada, te p. Kręgiel nie kupił przed
miotów złotych, zabranych z magazynu p. Grliiellego, 
lecz on szem uwiadomił o tem właściciela biżuteryj, 
przez co przyczynił się do aresztowania oszusta

Odznaczenie. Cesarz nadał ministrowi sprawie
dliwości G l e i s p a c h o w i  order korony żelaznej I-ej 
klasy.

Mianowania. Koncepista weterynarji Franciszek 
Ponicki mianowany został inspektorem weterynaryj
nym. — Starszy komisarz górniczy Józef Marjan Bo
cheński radeą górniczym.

W iener Z tg . ogłasza: Minister sprawiedliwości 
zamianował zastępcę prokuratora w Wadowicach Jó 
zefa Sułkowskiego prokuratorem tamże; oficjała przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie Wilhelma Ra- 
fałowskiego adjuuktem dyrekcji urzędów pomocni
czych przy tym sądzie; adjunkta przy sądzie obwo
dowym w Złoczowie Władysława Warehałowskiego 
naczelnikiem urzędów pomocniczych tamże.

* Do ministra '"oświaty, dr. Gautscha, wysiały 
uniwersytety prowincjonalne adresy dziękczynne za 
uregulowanie łac profesorskich.
* Zmiana własności. Marszałek krajowy Stanisław 

hr. Badeui nabył dobra Zubrzeo od p. Alfreda My
słowskiego.

Z prasy. N a fta , organ Towarzystwa techników 
naftowych we Lwowie, wychodzió będzie i nadal jako 
miesięcznik poświęcony sprawom krejowcgo przemysłu 
naftowego. Redakcję odpowiedzialną N a fty  objął z dmem 
dzisiejszym p. Stanisław Schnur-Pepłowski, literat i 
publicysta, zamieszkały we Lwowie przy ul Mickie
wicza 1. 15

Towarzystwo historyczne we Lwowie święciło 
w sobotę ubiegłą 10-tą rocznicę swego istnienia. Po
siedzenie połąctone było z dorocznem wainem zgro
madzeniem, na którem obok zwykłych formalności 
przeprowadzono wybór nowego wydziału. Prezesem 
Towarzystwa wybrany został ponownie prof. Wojcie
chowski, jego zastępcą Łoziński, do wydziału weszli: 
Balzer, Bostel, Dembiński, Finkel, R. Piłat i Procha
ska. Redaktorem K w artalnika  wybrany ponownie A. 
Semkowicz. Do komitetu redakcyjnego weszli: Wł. 
Abraham, J. B. Antoniewicz, Ćwikliński, A. CzołoW- 
ski, Czarnik, Knbala i Papóe, a do komiBji kontrolu
jącej : Rawer, Kuczyński i Wł. Schmidt. Następnie

odczytał p. Prochaska referat o Unji brzeskiej, mia
nowicie o jej znaczeniu w dziejach cywilizacji wschodu.

Kolej Iwowsko-bełzecka zostanie wkrótce upań
stwowioną. Rokowania w tej mierze zakończone zo- 
zostały pomyślnie, a ostateczna decyzja w tej spra
wie zależy jeszcze od ministerstwa kolei.

Z Chrzanowa piszą do nas 1 bm .: Do Rady 
naszej powiatowej z nowych wyborów weszli: Z g r u 
py  w i e j s k i e j :  Ks. Sablik, proDOSzcz z B eguiic;
ad w. Betynger, właść. P łazy ; włościanie : Czeeh z No- 
wąj Góry; Datoń z Bolęcina; Knapik z Porę.ny ; Łyp 
z Jaworzn a ; Małoeha z R egulic; Mucha z Rudaw y; 
Stachura z Gromca; Taborski z Lipowca. Z g r u p y  
m i e j s k i e j :  Ks. Głębocki, proboszcz z Chrzanowa; 
hi. Antoni Wodzicki, poseł, właśó. Kościelca; Szen- 
ker, żyd z Chrzanowa; Wiener, żyd z Chrzanowa.
Z g r u p y  p r z e m .  i Ł a n d l :  hr. Andrzej Potocki, 
poaeł, właśó. kopalni w Sierszy; adw. Keppler z Chrza
nowa, (zyd); Piek, dyrektor fabryki sody z Szczako- 
wy (żyd); Rosenberg z Trzebini (żyd). Z g r u p y  
w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i :  adw. Guńkiewiez z Ra
dwanowie; Baranowski, wł. Trzebini; Kiń, leśniczy 
z Jaworznia; adw. Kremer z Chrzanowa; Lcwenfeld 
Bruno, wł. Chrzanowa: dr Małdziński, radca sądu 
krajowego z Chrzanowa; Siegler, pełnomocnik dóbr ' 
hrabstwa Tenczyńskiego.

Gniazdo sokola w Łańcucie święciło d. 25-go 
z. m. uroczystość otwarcia i poświęcenia własnego 
gmachu zbudowanego kosztem 13.000 złr. Lwowski 
„Sokół" wysłał na uroczystość chór męski, a sąsie
dnie gDiazda, w szczególności zaś Rzeszów, wzięły 
udział przez gromadne wysłanie swoich druhów. Po 
Mszy św. i pochodzie z muzyką przez miasto odbyło 
się poświęcenie gmachu przez kan. ks. Emila Zaudó- 
rera, poczem nastąpił porauek uroczysty, zagajony 
przez prezesa dra Szpunara. Po wyczernaniu progra
mu poranku, na który złożyły się podniosłe przemó
wienia, śpiewy, ćwiczenia dziatwy umundurowanej i 
deklamacja, nastąpił objad, do którego zas adło prze
szło 70 osób. Sala roiła się od strojów sokolich, a 
uczta przyurała poważny i prawdziwie staropolski 
charakter. Wieczorem odbyła się w nowym gmachu 
zabawa z tańcami, ochocza, jak rzadko. Do poloneza 
stanęło 50 par., które dzielnie prowadził dr Szaynow- 
ski z Rzeszowa. Bawiono się ochoczo do godz. 4-tej 
rano, a chór sokoli popisywał się w antraktach pię- 
knemi pieśniami.

Nowa koliej lokalna. Piszą do nas z Krecowa: 
Ministerstwo kolei udzitliło koncesję pp.: Pawłowi 
Tyszkowskiemu z Huwnik i Władysławowi Nowackie
mu z Krecowa na budowę kolei z Nizankowic przez 
Huwniki, Rybotycze, Trzoianiec, Kreców, Mrzygłód 
w połączeniu z Sanokiem. Roboty wstępne trasy mają 
byó jeszcze w r. b. rozpoczęte. Z okazji robót i kolei 
okolica tutejsza wicie zyskać może, a ludność otrzy
ma pracę rentowną. Przemysł i handel rozwiną się 
tembardziej, że są widoki wydobycia nafty w Kreeo- 
wie i Lachawie, majątkach p. Nowackiego. Towarzy
stwo wiedeńskie roboty wiertnicze w Lachawie na 
wielką skalę już rozpoczęło.

Przed kilkoma dniami doniesiono nam z Tarno
wa, jakoby tamtejszy notwjusz poseł wystawił na licy
tację sierocą posiadłość za 5 złr., należące mu się ty 
tułem honorarjum. Pod listem donoszącym nam o tem 
było nazwisko jeinego z duchownych. Utóż obecnie 
mamy powody wątpić o autentyczności tego podpisu. 
P. Adolf Yayhinger, notarjusz i poseł, zawiadamia nas 
bowiem, że nadużyto naszej dobrej wiary; prawdopo
dobnie jest to znowu jakaś sprawka żydowska. Posia
dłość o której mowa, nie byłL sierocą, lecz jako bez- 
dziedziezna przeszła na własność skarbu, a p. Yay
hinger nie miał najmniejszego powodu czynić skarbo
wi państwa prezentu z należących mu się najsłuszniej 
pieniędzy. Szanownego pana posła najuprzejmiej prze
praszamy za wyrządzoną mu bez naszej winy przy
krość i zapewniamy go, żo uczyniliśmy dochodzenia, 
aby wyśledzić właściwego autora tego niesmacznego 
i krzywdzącego dobrą ludzką sławę doniesienia. Po- 
w tarzamy, iż wprowadził nas w błąd prawdopodobnie 
sfałszowany padpis ducnownego, który uważaliśmy za 
rękojmię autentyczności otrzymanej informacji.

Z Nowego Sącza piszą do nas 1 b. m. : I  na
sze obydwa cmentarze w dzisiejsze święto umarłych 
zajaśniały tysiącznem światłem. Pocieszającym jednak 
jest objawem, że odstąpione od pogańskiego zwyczaju 
przesadnego strojenia grobów, a natomiast liczniejszy 
niż zwykle grusz wpływał na ubugich miasta. P a
miątkowy krzyż „poległych za Ojczyznę" oświetliła 
i w obiaz Matki Buskiej i narodowe emblematy u- 
dekorowała tutejsza młodzież gimnazjalna. Odśpie
wano przy nim narodowe pieśni, a śliczną, patrjoty- 
czną mowę wygłosił p. Zygmunt Mayer redaktor 
Szkolnictwa.

Gminę Zaleszczyki zaliczono do piątej klasy za 
kwaterunek wojskowy.

Wypadek kolejowy w Hołoskowie. Do ILurj. 
S ta n is l . donoszą, Ze obaj zwrotniczy stacji to łosków , 
na których w pierwszej linji spada odpowiedzialność 
za karambol kolejowy, jaki zdarzył się tam, umknęli 
do Rosji.

Ciekawy zabytek. We wsi Luszynie, w powie
cie gostyńskim w Królestwie Polskiem, przed kilko
ma miesiącami znaleziono kamień z napisami runicz-

nemi na obydwóch jego stronach. Kamień ten waży 
około 3 pudów, ma długości 75, a szerokości 28 
cali, jest rozbity na dwie części i pozostaje u wła
ściciela majątku, p. Grabskiego. Napisy na kamieniu 
zaledwie się już dają dostrz-dz. Akademja archeolo
giczna w Petersburgu, której piz«slano fotografję 
rzeczonego zabytku, uznała go za tak interesujący 
pod WŁględem archeologicznym, iż zaproponowała 
właścicielowi m ajątłu, ażeby odstąpił go komisji dia 
pomieszczenia w jednym z muzeów.

Z Katowic piszą do D ziennika Poznańskiego: 
Monolugista p. Wojciech Wróblewski z Galicji, otrzy
mał na rozkaz rejencji opolskiej po trzecn tygodniach 
pozwolenie na urządzanie wieczorków humorystycznych 
w poUkim języku na Górnym śląska. Pan Wróblew
ski uzjskał koncesią na drodze prawnej i tem usu
nął przeszkody dla każdego artysty polskiego i na
szego teatru prowin‘jonalnego który Dyłby tu  baidzo 
pożądanym. Pierwszy to artysta polski, który uzyskał 
prawo występów w języku p o l s k i m  na Górnym 
Śląsku

Lojalność żydów. Z Pręgi donoszą: „Trzy
dzieści żydowskmh gmin religijnych w Czechach u- 
tworzyło izraelicki związek gmin. Związek wysłał te 
legram do Cesarza. Na pierwszem zgromadzeniu o- 
mawiał jakiś żyd cele związiu i oświadczył, iż naj- 
bliższem zadaniem jest godne obchodzenie jubileuszu 
cesarskiego. Mówca zaznaczył, iż należy się starać 
o zabezpieczenie bytu urzędników izraenckich gmin 
wyznaniowych". No — no!

Defraudacja. Munch. Neueste Nachricuten  do
wiadują się z autentycznego źródła, że w bawarskim 
banku hipotecznym i wekslowym stwierdzono brak 
133.000 marek. Główny kasjer Klooker popełnił sa 
mobójstwo.

Sen trzynastoletni, w Thenelle we Francji za
snęła jedna chora dziewczyna w roku 1883 i śpi 
dotąd nieustannie. Śpiąca nazywa się. Marja Decroii 
ma dz>ś 35 Jar, wygląda obecnie jak szkielet, oddycha 
zupełnie miarowo i żywioDą jest żółtkiem zjaj i mle
kiem. Akademja lekarska w Paryżu uznała ten wy
padek za jedyny, dotychczas nigd_ie nie słyszany.

Pożar teatru. We czwartek wie*zorem, w Lon
dynie, wynikł pożar w teatrze „Prince of Wales". 
Na szczęście udało się pożar w zarodku stłumić, tak, 
że po 20-minutowyj przerwie przedstawienie ponownie 
podjęte, tym razem już bez dalszej przeszkody mogło 
dubiedz do końca.

Dom dwudziestopiętrowy kończą obecnie budo
wać w Nowym Jorku. Buduje go na głównej ulicy 
miasta Broadwaystreet, miljoner amerykański Have- 
meyer, używając jako materjału jedynie kamienia i 
stali. Front tego domu, urządzonego jako czynszowy 
wynosi tylko 13, a szerokość pudst.awy w głąb 17 
metrów. Oprócz piwnic i parteru będzie miał dom 
25 pięter, zupełnie bez schodów, ale za to z 16 
windami, z których pięó ma być tz. windami-ei- 
pr“8s“, z itrzymującemi się tyUo na piątem, dziesią- 
tem, piętnustem, dwudziestem i dwudziestem piątem 
piętrze. Ogólna wysokość domu ma wynosić 103 me
try, a więc kilkanaście metrów więcej niż wieżt ma- 
rjacka

Najdroższe wydawnictwo. Księgarnia Marne 
wydaje w najbl ższym czasie najdroższą książkę ze 
wszystkich wydanych dotychczas na świecie. Dwa 
tomy kosztować mają m.anowicie w drodze sub
skrypcji t y s i ą c  p i ę ć s e t  f r a n k ó w .  Tysiąc egzem
plarzy, które mają byó pierwotnie odbite, wyniosą 
więc sumę półtora miliona, ale nie pokryją jeszcze 
kosztów wydania i dopiero drngi tysiąc może przy
nieść zyski. Nowe dzieło obejmuje „żywot Chrystu
sa" i zawiera 100 ilustracji według akwarel T i s 
s o t a ,  malarza francuskiego, który kierowany gorą
cem uczuciem religijnem, postanowił po śmierci żo
ny, kochanej nadewszystko, poświęcić resztę życia w 
Palestynie, cby jak najwierniej zobrazować wszystkie 
wypadki z życia Zbawiciela. Po kilkunastu latach 
pobytu w ziemi świętej powrócił do Paryża i wy
stawił z niesłychauem powodzeniem swoje akwarelo
we prace, uznane powszechnie za arcydzieła. Wymie
niona powyżej firma poświęciła olbrzymi kapitał aa 
rozpowszechuienie tych obrazów i obecnie wydawni
ctwo zbliża się już ko końcowi. Ilustracje mają byó 
ostatnim ’ wyrazem sztuki reprodukcyjnej, a druk i 
materjał przewyższa wszystko, eo dotąd napotkać 
można było. Nietylko zamówiono we fabrykach oso
bne czcionki i specjalny papier czerpany, ale obsta- 
lowano także za 50.000 franków osobną materję na 
oprawę. — Czy teź który v czytelników Głosu 'Na
rodu  kupi sobie to wydanie? Jeżeli tak, prosimy 
uprzejmie o pozwolenie obejrzenia.

Egzekucja w Tananariwie. Od czasu przybvcia 
jenerała Gallieni i ob jęc i komendy naczelnej nad 
korpusem okupacyjnym, zaczyna powoli wracać spo
kój na Madagaskarze. Swoją drogą powstańcy napa
dają transporty wojskowe i atakują nawet małe for
ty. Otoczenie królowej podsyca niezadowolenie mie
szkańców i codziennie słychać o opuszczeniu stolicy 
przez książąt krw. i dygnitarzy, udających się do o- 
bozów powstańczych.

Jenerał Gallieni jest typem żołnierza nie baw ią
cego się w żadne czułoetki. Wypędził wszystkicn mi
nistrów i internował ich na wyspie Burbon. Ministra
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spraw wewnętrznych Rainandranpendry i wuja kró
lowej księcia Ratsimanunga, posądzonych o spisek, 
kazał zaaresztować i stawić przed sąd wojenny. Wy
rok był krótki — „na śmierć". Przed kilkoma dnia
mi odbyła się egzekucja tych dwóch nieszczęśliwych 
ludzi, których jedyną było winą, że kochali swoją 
ojczyznę.

Na głównym placu Tauanariwy ustawiono gilo
tynę. O godz. 7 rano cała zal*ga w mnndurach pa
radnych stanęła pod bronią i otoczyła miejsce speł
nienia wyroku. W kwadrans później nadciągnął istny 
kondukt pogrzebowy. Na prostym wozie, jechali oby
dwaj skazańcy z rękami związanemi, w białych ko
szulach i tegoż koloru niższem ubraniu. Bębny przy
kryte czarnem suknem uderzały marsz ponury. W raz 
z ofiarami jechał pastor angielski i udzielał im osta
tnich słów pociechy religijnej. Cały orszak (toczony 
strzelcami afrykańskimi.

Gdy wysadzono biedne ofiary, audytor odczytał 
im wyrok, a kat soybko je porwał w swoje ręce 1 
w przeciągu trzech minut głowy ich spadły do ko
sza. Tłumy narodu wydały jęk przeciągły, muzyka 
zagrała Marsyljankę i wojsko odbyło defiladę. Po po
łudniu odbył się pogrzeb i zwłoki pochowano na 
cmentarzu.

Tyle słów depeszy, jaką  podały dzienniki an 
gielskie. Jenerał Gallieni zatelegrafował do Paryża 
tylko następujące słow a: „Minister spraw wewnętrz
nych Rainandranpendry i książę Ratsimanunga, prze
konani o zdradzie, zostali skazani na śmierć przez 
sąd w jeuny. Wyrok wykonano".

Lakoniczny, ale i straszny telegram.

Składki na Weteranów z 1831 r. i sprawozdanie z m ie
siąca października 1896 r. Po 50 ct.: Pochwalski Jan  ; po 
1 złr.: R itte rsch ild  Włodzimierz, Kwieciński, Stefański E- 
dward Gaydzicz Teodor, Nowak, Broniowski Teofil, Cwi- 
klicer Ignacy, Rozmarynowicz, T. Romaszkan, Stolzman S te 
fan, Dołkowski Zygm unt, d r Molieki A nton i; po 2 złr.: 
G ustaw  Adam, Kam ieński Czesław, Kroebl Franciszek, F i-  
lochowski H ipolit, Żelechowski W itold, W ygrzywalski Jan , 
.Taugustyn Franciszek, Traczewski Gustaw, Śliw iński B ro
nisław; 6 złr.: Homolaes Edw ard ; 8 złr.: Wiszniewski K on
s ta n ty n ; 12 złr.: Koziorowski M arceli; 12 złr. z D ukli Tow. 
kasyni we przez Głos Narodu-, 15 złr.: Tow. Zaliczkowe 
w Tarnowie. Razem dochodu 83 złr. 65 ct. Rozchody : R oz
dano żołdu narodowego m igdzr 18 staruszków, W eteranów - 
żołnierzy polsk eh 1830/1 r. U trzym anie b iu ra  i nabożeń
stwo za zmarłych prezesów 325 złr. złr., 4 ct. N iedobór 
p o b y ty  z osz- zędności poprzednich miesigcy. Pozostaje na 
żołdzie narodowym 18 W eteranów, z k tórych najmłodszy 85 
la t  liczy. Kom itet składa serdeczne podziękowanie panu L u 
dwikowi Freege za ofiarowanie wieńca w spaniałego na grób 
W eteranów.

Z uszanowaniem Ksaw, Konopka.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Staraniem krajowego Związku ochotniczych stra

ży p żarnych, wydany został pierwszy rocznik „Ka
lendarza strażackiego". Oprócz części kalendarzowej 
i inf rmacyjnej zawiera kalendarz udatne portrety: 
księc:a Adama Sapiehy, Naczelnika i dra Alfreda 
Zgćrskiego, zastępcy Naczelnika Zwiąku strażackiego, 
następnie wyciągi z różnych regulaminów, dotyczą
cych służby strażackiej i z ustawy o policji ognio
wej, sygnały strażackie, wskazówki dla udzielających 
pierwszej pomocy w przypadkach nagłych, wskazówki 
dla kupujących sikawki, tabelki na wykazy ćwiczeń, 
pożarów, występów i czynnych członków w korpusie, 
a wreszcie wykaz zarządów związkowych straży po 
żarnych, występów i czynnych członków w korpusie, 
a wreszcie wykaz zarządów związkowych straży po
żarnych. Format kalendarza kieszonkowy, nadaje się 
do noszenia go w mundurze strażackim. Jeden egzem
plarz w gustownej, twardej okładce wykonanej w pra
cowni introligatorskiej p. J. Strzeleckiego kosztuje 
50 out. Zamówienia przyjmuje kancelarja Związku 
strażackiego (Lwów, Sykstuska 17). Wydawnictwo 
kalendarza strażackiego, którego podjął się i swoim 
nakładem uskutecznił p. Zygmnnt Gollob, właściciel 
drukarni we Lwowie, ma na celu wyrugowanie 
z kraju różnych niemieckich i znacznie droższych ka
lendarzy strażackich, któremi nasze straże pożarne 
zarzucane były.

* Nowa sztuka Henryk) Ibsena, która ma być wy
stawiona z końcem grudnia, będzie jak donosi F ra n kf. 
Z tg . rodzajem dalszego ciągu „Nory“. Przedmiotem 
jej mają być dzieje kobiety, która opuściła dom mę
żowski. Podając tę wiadomość zauważa Beri. Tagehl. 
Piszemy „mają być“, gdyż Ibsen z pewnością za
przeczy doniesieniu dzienników, choćby ono nawet 
fcyło zgodne z prawdą.

* Wobec niepokojących wiadomości, podanych 
nrzez niektóre dzienniki zagraniczne, oraz pogłoaek
biegających o stanie zdrowia znakomitej naszej ar

tystki Heleny Modrzejewskiej możemy donieść na pod
stawie listów, otrzymauych przez rodzinę p. Karola 
Chłapowskiego, że zdrowie pani Modrzejewskiej, nie 
budzi obecnie żadnych obaw. Artystka uległa przed 
kilku miesiącami częściowemu paraliżowi; obecnie ma 
się znacznie lepiej, wyBtępowaó jednak nie będzie 
mogła tak prędko, a może niestety już nigdy. W tej 
chwili przebywa pani Modrzejewska w swojej posia
dłości w Kalifornji, następnie ma zamiar otworzenia 
■szkoły dramatycznaj angielskiej w Nowym Jorku, W a

szyngtonie lub Bostonie. O powrocie do Europy nie 
myśli.

* (Z teatrów paryskich) Wystawiona przed paru 
dniami w „ Vaudeville’u u sztuka Alberta Guignon 
pt. „Le partage" miała pomimo zarzutów, jakie jej 
czyniono z powodn pewnej melo - dramatyczności w 
traktowaniu interesującego tt-matu dość duze powo
dzenie. W Odeonie, gdzie od początku sezonu króluje 
niepodzielnie Autoine Gmiety, wybuchła rewolucja za
kulisowa. Od dłuższego już czasu było wiadomo, że 
w Odeonie rzeczy źle stoją. Sztuki wystawiano bez 
dostatecznego przygotowania a przytem zawsze po 
terminie zapowiedziauym. Aktorzy skarżyli się także 
na złe traktowanie ze strony Antoine’a, Giniety i Au
toine nie witają się już od dłuższego ezasu. Obecnie 
wręczył Ginisty dymisję w tym wyraźnym zamiarze, 
by doprowadzó do ustąpienia AutoiaeA i objąó po
tem samemu kierownictwo sceny.

Repertuar teatru miejskiego. We środę, dnia czwartego 
b. m.. „Popychadło", komedja w czterech aktach, a pięciu 
odsłonach Ja n a  Szutkiewicza. We czwartek, 5 b. m., „P o r
wanie Babinek", kom edja w 4 aktach Schonthana z nie
mieckiego. W p ią tek , dnia szóstego lis topadada, „H ar
de dusze", sztuka w 6 aktach Zygm unta Sarneckiego (przed
stawienie popularne). W sobotę, 7 b. m., „M am uty", kom e
dja w 4 aktach hr. Dzieduszyckiego (nowość). W niedzielę, 
8 b. m., „F ilareci", ohraz dram atyc ny na tle  hiatorycznem  
w 4 aktach Adama Staszczyka (po raz piąty). W poniedzia
łek, 9 b. m., te a tr  zamknięty.

Miljonerka złodziejką?
Niebywały wypadek kleptnmanji stanowi od dni 

kilkunastu jedyny ('niemal przedmiot rozmowy w to
warzystwie londy ńskiem. Przed 3 tygodniami przy
byli do Londynu Walter M. Castle z małżonką. P 
Castle, zamieszkały ctale w Sau-Frane sco zalicza się 
do najpierwszych firm miejscowych. Od lat kilkuna
stu prowadzi na olbrzymią skalę hurtowny dom ko- 
lonjalny i majątek jego oceniają ogóluie przeszło na 
2 miljony dolarów. Małżonkowie zamieszkali w naj- 
pierwszym hotelu londyńskim, z królewskim przepy
chem urządzonym „Cecil hoteP1 i codziennie oniema! 
byli gośćmi najznakomitszych kół w „City". Od chwili 
przybycia do Londynu, pani Castle, częścią sama, czę
ścią w towarzystwie męża, liczne zaiatwiała sprawun
ki i to niezmiennie w najpierwszych magazynach lon
dyńskiej dzielnicy arystokratycznej. Ku najwyższemu 
swemu zdumieniu, właścieiele odwiedzanych magazy
nów, poczęli stopniowo stwierdzać, iż po każdej by
tności pani Castle, bez względu na tu, czy była sa
ma, czy z mężem, okazywał się brak jednego lub 
kilku nawet przedmiotów. Z początku przerażeni i 
niepewni, nie wiedzieli co z tym fantem począć, na
brawszy jednak przekonania, iż nikt inny, tylko pani 
Castle jest tą złodziejką, zwrócili się do policji. Zna
ny ze sprytu inspiktor detektywów w dzielnicy We- 
stend, zarządził w mieszkaniu Castlów rewizję, wyniK 
której wywołał niewyp< wiedziano zdumienie. Sam 
spis przedmiotów, ukrytych w jednym z kufrów pa
ni Castle, obejmuje dwie gęsto zapisane stronice du
żego arkusza. Sam wykaz niektórych tylko ze znale
zionych przedmiotów daje )uż wyraźne pojęcie o roz 
miarze dokonanych kradzieży. Zapisano między inne- 
mi: 12 grzebieni szyldkretowych, 7 ręcznych luster 
z kości słoniowej lub szyldkretu, 2 boa tumakowe, 2 
kołnierze tumakowe, 2 mauszouy tumakowe, 2 koł
nierze gronostajowe, rozmaite inne przedmioty futrza 
ne, 7 złotych zegarków damskich, 9 rozmaitych ma
łych zegarów stojących, 16 rozmaitych cennych w a
chlarzy z korouek lub piór strusich, 18 eeunych rą 
czek do wachlarzy, 17 broszek, oraz cały zbiór cen
nych pierścieni, szpilek, spinek itp. Nadto na samem 
dnie kufra znaleziono dwie platerowane laski i takiż 
garnuszek do śmietanki z firmą „Cecil-hoteL, owinię
te w ręczniki hotelowe!

Jeżeli w kradzieżach hotelowych można się do
patrzeć pewnego systemu, to ostatnie znalezione przed
mioty wskazują na anormalność umysłu. Właściwym 
kleptomanji jest objaw, iż kradzione przedmioty często 
bywają najdziwaczniejsze, niemożliwe zupełnie dla spie
niężenia, lub użytku dla złodzieja. Przed tygodniem, 
bezzwłocznie po dokonanej rewizji, oboje Castlowie 
zostali osadzeni w areszcie. Castlowi samemu oskar
żenie nic więcej zarzucić nie może, jak to, że byt 
w towarzystwie żony i możliwie wiedział o skradzio
nych przedmiotach, nie zwróciwszy właścicielom tako
wych lub należytości. Stawieni przed sąd małżonkowie 
smutny przedstawiali widok. Powierzchowność same
go Castle i ubiór wyraźne nosiły ślady ośmiodniowe
go więzienia. Żona zaś przedstawiała istny ODraz roz
paczy. Nieszczęśliwa, szlochająca konwulsyjnie, tylko 
dzięki podpierającemu ją mężowi była w stanie przejść 
kilkanaście kroków od drzwi do ławy oskarżonych. 
Ponieważ obecnie szło tylko o śledztwo przedwstępne, 
oraz o pytanie, ozy należy oboje Castlów stawić przed 
sąd karny, ku czemu należało zebrać dalsze jeszcze 
dowody, sprawa została na tydzień odroczona. Obroń
ca żądał tymczasowego wypuszczenia swych kljentów, 
ofiarując wszelką wymagalną rękojmię i dowodząc, iż 
idzie tu jedynie o wypadek kleptomanji, wvwołany 
patologicznemi objawami w życiu kobiecem. Zi obja
wy te istnieją i zdolności umysłowe i psychiczne o

skarżonej są zamroczone, stwierdzili zarówno lekarz 
więzienny, jak i wezwany w tym celu specjalista Za 
samym Castlem przemawiał adwokat Matnews, jeden 
z najznakomitszych prawników londyńskich. Zaznaczał 
przedewszystkiem świetną opinję, jaką cieszy się o- 
skarżony i wybitne jego stanowisko w świecie kupie
ckim. Sędzia Newton nie okazywał jednak skłonności 
wypuszczenia uwięzionych, oświadczając kategorycznie, 
ii obydwa przytoczone argumenty nic a nic go nie 
obchodzą i nie obowiązują. W odpowiedzi Mathews 
zaznaczył, iż dłuższy pobyt w więzieniu może mieć 
bardzo niebezpieczne uaAępstwa dla zdrowia ciężko 
i tak już cierpiącej kobiety. Gdy obydwaj obecni le
karze to potwierdzili, sędzia dał się uprosić, żądając 
jednak kaucji w sumie 40.000 funtów szterlingów 
(złr. 420.000). Pierwszy to w kronikach sądowych 
wypadek, by kanęja do podobnej wysokości została 
złożona! Natychmiast zgłosiło się kilka osób z pu
bliczności i wylegitymowawszy się co do swej w tej 
mierze odpow:eL^:„mości, oświadczyły gotowość zarę
czenia za u«ięz;ouych. Castlowie zatem zostali uwol
nieni.

Stwierdzono następnie, iż siedm wielkich firm 
ustanowiło między sobą, w razie potrzeby, ofiarowa
nie kaucji do wysokości 2,000.000 funtów szt. (30 
miljonów guldenów !).
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— Jak a  szkoda, że krytyk Ignacy,
Z am iast bawić się dziś z kałam arzem ,
Nie rozpoczął w aptece swej pracy
I na starość  nie je s t  aptekarzem  ? —
Rzeki a r ty s ta  cokolwiek nerwowy 
Do swej ślicznej koleżanki Koci.
— Skądże panu przyszło to do głowy ?
— Bo pigułki znakomicie złoci.

—  Więc pani szczęśliwie wyszła za m ąż?
— N ad wyraz ! L ato przepędzam  w Szwajcarji, a zimę 

we Włoszech. _____________

— Ile  baron może mieć la t?
— M nsi być grubo niem łody, bo broda już mu zaczyna 

ciemnieć.

— Co za szalona b n rz a ! Obydwaj n iechybnie  zginiemy! 
Jesteśm y  na pełnem morzu.

— Ja  potrafię pływać.
— Ale ja  nie!
— To ci pokażę.

OSTATNIA POCZTA,
=  N . Fr. Presse donosi: W edług pogłosek, o- 

biegających w kołach parlam entarnych, c z e s k o -  
n i e m i e c c y  d e p u t o w a n i  n i e  u k a ż ą  s i ę  
j u ż  w i ę c e j  w k l u b i e  l e w i c y .  Tymozasowo 
mają się oni nie organizować w osobny klub, ale 
stanowić zrazu wolny związek, którym z ty tu łu  
starszeństw a ma kierować dep. N i t s c h e .

Wiedeń 3 listopada (w południe). W po
niedziałek wieczorem odbyło się tu  6 zgromadzeń 
ludowych, zwołanych przez socjalistów. Liczba.m- 
czestników była znaczna; przebieg zgromadzeń 
spokojny. Mówcy wykazywali, iż na razie stron
nictwo winno zdała się trzym ać od bezpośredniego 
mięszania się do walki wyborczej przy wyborach 
do sejmu.

Wiedeń 3 listopada (w południe). Przybył tu 
z okazji zaślubin M arji Doroty książę Chartres, syn 
księcia Henryka. Również p-zyjechuli do W iednia: 
książę bawarski Zygfryd z Monachjum, księżna E l
żbieta Reuss i następca tronu ks. Henryk.

Budapeszt 3 listopada (w południe). W  ponie
działek wybrąno czterech liberalaych, a mianowi
cie w obu okręgach Kronstadtu, w Besztercz 
i Nosgod.

Koionja 3 listopada (w południe). Koln. Ztg. 
uważa rewelacje Uamb. Nachr. za akt zemsty, 
zwróconej przeciw cesarzowi. Obowiązkiem poczu
cia narodowej godności je s t dołożyć wszelkich sta
rań, by nakłonić pierwszego męża Niemiec, aby 
pozwolił głowie państwa, która w uznaniu wielko
ści i zasług B ism uka  okazała się gotową do po
jednania się z nim, iśó dalej drogą pokoju Cała 
kampanja prasy ma tylko na celu obrażenie i gn ie
wanie cesarza, przyczem niezaprzeezenie obciążającą 
jest ta  okoliczność, że B am b. N achr. dokładnie 
pojmują swoją sytuację, dającą im pewną porękę 
bezkarności nawet wobec podłego czynu. Nie jest 
żadnym dowodem Dohaterstwa czynienie wycieczek 
z mocnej twierdzy na mężów, którzy muszą się 
wyrzec wszelkiej obrony.

Berlin 3 listopada (w południe). Post donosi 
z Konstantynopola, iż w K ara-Hischar-Chark are
sztowano dziewięciu armeńskich agitatorów, którzy 
się ukryli w domu pewnego hadżyka Podczas a re 
sztowania zualeziono tam  karabiny i podburzające 
pisma. Także w klasztorze Megreki odkryto armeń
ski spisek i aresztowano 13 arm eńskich agitatorów. 
Czterech innych uciekło.

Belgrad 3 listopada (w południe). Król serb
ski powrócił do Belgradu 1 został powitany przez, 
ministrów i  dostojników.
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Petersburg 3 listopada południe). W ykona
nie budżetu za rok 1895 dało przewyżkę dochodów 
zwyczajnych n id  wydatkami 130 railj. rubli.

Marsylja 3 listopada (w południe). Ze wszy
stkich m iast południowej F rancji dochodzą wiado
mości o powodziach. Pada ciągle silny deszcz.

Paryż 3 listopada (w południe). Socjalistyczny 
deputowany Rouanet oświadcza w L anterne , że 
wobec odkryć H am h. Rachr. powinna Izba zażą
dać stanowczo od rządu wyjaśnień co do francu- 
sko-resyjskiej entente.

Nowy Jork 3 listopada (w południe). Ag tacja 
wyborcza doszła do punktu kulminacyjnego. Dl;ca- 
m i miasta przechodzą olbrzymie kalwakady na rzecz 
Mac-Kioleya. W  niedzielnym pochodzie kupców na 
cześć Mac-Kinleya uczestniczyło 150.000 osób.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 4 listopada (rano). Wczoraj wieczór 

odbyło się w wielkiej sali „M usikverein“ zebranie 
socjalistyczne. Zebranie zatożyło protest w sprawio 
Seppera. Zebranie zostało przez antysemitów prze
rwane.

Wiedeń 4 listopada (rano). Cesarz przyjmował 
wczoraj na dworcu królowę Amelję portugalską. 
Przybyli tu  również wczoraj książę i księżna Aosty.

Berlin 4 listopada (rano). Bismarkowska B ank  
u. H andels Zlg. utrzymuje, że zapowiedziane od
wiedziny cara u Bismarka nie odbj ły się skutkiem 
żądań z „najwyższego miejsca". Rewelacje miały 
być za to rewanżem.

Paryż 4 liitopada (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby, wśród debaty nad sprawą arm eń
ską, konserwatywny deputowany D e n y s  przemawiał 
w im ię ludzkości i podniósł, że ten stary punkt 
Europy trzeba „oczyścić1'.

Hr. M u n  oświadcza na to, że smutuiejszą je 
szcze od samych mordów jest bezczynność wobec 
nich Europy.

Radykalista E u b b a r d  sądzi, że dla Francji 
E gip t jest ważniejszy od Armtmji. Mówca żąda zgo
dnego współdziałania przymierza fraucnsko-rosyj- 
skiego w kwestji Egiptu.

Prezes ministrów M e l i n e  oświadcza, że na 
wywody ostatniego mówcy nie może udzielić odpo
wiedzi. Mówca wskazuje natom iast na porozumienie 
ambasadorów : angielskiego, rosyjskiego i francuskie
go co do sprawy wschodniej. Europa nie chce być 
niepokojona nowemi kwestjam i i chce utrzymać ca
łość Turcji. Mocarstwa w sposób przyjacielski na
kłonią sułtana do reform.

Dep. J  a u r  e s  postawił porządek dzieBny. wzy
wający mocarstwa do obrony Armeńczyków. W n’o- 
sek Jauresa odrzucono jednak 451 głosami prze 
ciw 54.

Przyjęto zaś 502 głosam i przeciw 90 porządek 
dzienny dep. C b a r m e r a ,  przyjmujący do wiado- 
ści oświadczenia rządu.

P aryż  4 listopada (rano). Ambasador Mohren- 
heirn złożył wczoraj uroczyście wieniec, przysłany 
przez cara, na grobie Carnofa w Panteonie.

Nowy Jork 4 listopada (rano). Do tej pory nie 
mamy tu  żadnych pewnych wiadomości o wyborze 
prezydenta.

Wiedeń 4 listopada. — (Fo zamknigciD giełdy). K n dy tj 
367'CO Anglobanki 164'00: Landerbank 246'— ; S taatskahny 
3 6 0 2 5 , Lom bardy 100 75 ; R enta m ajona 101'20; R9nta 
koronowa węgierska 99 '20; A ljiny 84 '10 ; Tureckie 47'10.

Nadzieja, że prezydentem  Stanów Zjednoczonych zosta
nie wybrany Mac-Kinley, wyraziła się silnem  stanow iskiem  
giełdy. Poczytano tu  zwłaszcza za pomyślny objaw nowe 
podniesienie sig kursu  nowojorskich sterlingów , angielskich 
konsoli i akcyj kopalni.

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegram w łasny Głosu N arodu).

Wiedeń 4 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej wpłynęło sprawozdanie 
komisji przemysłowej, dotyczące ustawy o domo- 
krążstwie, oraz sprawozdanie komisji prawniczej 
w sprawie utworzenia ordynacji książąt Czartory
skich. '

Dep. B arnreither i towarzysze interpelują w spra
wie zawieszenia powziętej przez reprezentację po
wiatową w Neuern uchwały, mocą której ofiaro
wano na cel niemieckiego funduszu narodowego 
50 złr.

Na porządku dz!ennym znajduje się sprawoz
danie nieustającej komisji dla ustawy karuej, do
tyczące uagłego wniosku dep. B aieuthera, doma
gającego się wydania nstawy dla ochrony wolności 
wyborczej.

Imieniem mniejszości komisji referował sam 
wnioskodawca dep. Bareuther. Mówca żali się na 
niechęć komisji dla przedstawionego wniosku. Ko
misja tak  przekształciła wniosek, że obecnie kary 
za nadużycie wyboru byłyby mniejsze niż je  prze
pisuje zwykły kodeks karny.

Dep. ks. Scheicher zaznacza, że projekt jest 
mntnyrn objawem, ale wynika z konieczności.

Trzeba raz porządnie ukarać fałszerzy wyborczych. 
Cesarz Józef, gdyby zm artwychwstał obmyśliłby z pe- 
w nośc.ą ostre kary. Mówca przytacza następnie 
przykłady nadużyć wyborczych ze strony członków 
partji „żydowsko-liberalnej".

P r e z y d e n t  prosi, aby nie mówić w ten spo
sób ubliżający (?) o st-onnictw ie parlamentarnem 
(protesty antysemitów).

Dep. M e u g e r ;  Słowa „żydowsko-fiberalny" 
rzucane naszemu stronnictwu są zniewagą i nie- 
przyzwoitością.

Dep. ks. S c h e i c h e r :  Nie wiem czy zniewa
ga ma być słowo „żyd", czy też słowo „liberal
ny". Dep. Meuger się obraził, bo uczuł, że mówię 
o tych, którzy mu są bliscy.

Dep. M e u g e r :  To kłamstwo, które kapłano
wi nie uchodzi!

Dep. S c h e i c h e r :  Sam na to, o czem mówię 
patrzałem .

Dep. M e n g e r :  Jak  pan możesz mówió, te  to 
był ktoś bliski m n ie ! To kłam stw o! Pan jesteś 
kłam cą! Jak możesz mnie pan tak obrażać.

Dep. ks. S c h e i c h e r  zwraca uwagę, że obe
cnie cały korpus arm ji przysłano do Węgier, aże
by przeprowadzić wybory w edłng upodobania m i
nistrów, Mówca zaznacza, że choóby ze względu 
na Galicję i panujące w mej stosunki, ustawa mu
si zapobiedz nadużyciom wyborczym ze strony 
rsądu

Dep. L e w a k o w s k i  oświadcza, że nie chce 
dotykaó poszczególnych wypadków nadużyó wybor
czych w Galicji, ponieważ ogarnia go uczucie wsty
du. Mówca ’68t za tem, aby teu, kto popełnia prze
stępstwo wyborcze, tracił bierne i czynne prawo 
wyborcze, a jeżeli je s t urzędn.kiem, aby otrzymy
wał dymisję. Mówca zapowiada wnioski zmian.

Dep. A b r a h a m o w i c z  ubolewa nad sposo
bem, w jak i się prowadzi walk: polityczne. Zamiast 
rzeczowych wywodów, spotykamy ataki przeciw 
osobom, klasom społecznym, narodowoś lom. Pro
wadzi się walkę o prawa wydziedziczonych, a na- 
staio się na prawa uprawnionych. A jeżeli ustrój 
społeczny dotąd został nienaruszony, zawdzięczać 
to należy popędowi samozachowczemu społeczoń 
stwa. Mówca spodziewa się, iż z podniesieniem się 
inteligencji, wzrosną także środki przeoiw destru
kcyjnym tendencjom. Radykaliści przedstawiają ka
żde niepowodzenie agitacji wyborczej jako wypływ 
koruDcji. Kto jest innuego zdania niż oni: słyszy 
impertynencje. Ks. Scheicher nazwał ieb cielętam i! 
Mówca oświadcza, że jest przedewszystkiem za o- 
chroną k a n d y d a t ó w .  Zdaniem mówcy, wniosek 
Bareuthera jest siatką, w którą się każdy może za
plątać. B areuther dba tylko o wyborców a o kan
dydatach nie myśli! Ludzie wrażliwi nie chcą już 
kandydować! Kandydują tylko gruboskórni. G łó
wnym środkiem, zapomocą którego jakaś partja 
zdobywa nowych rekrntów z no śród masy ludzi 
żądnych skandalu, je s t zagrażanie kontrkandydatom 
na wolności, życiu i m ajątku. Nie można od niko
go żądaó, aby brnął w błocie. Koło będzfe głoso
wało za wnioskiem większości komisji.

Dep. S t r a n s k y  imieniem Młodoczechćw prze
mawiał przeciwko ustawie, ponieważ zarówno wnio
sek większości jak i mniejszości wyuaje mu '•y- za 
łagodnym.

Reprezentant rządu szef. sekcji K r a l l  przema
wia za wnioskiem większości, wyszydzając wniosek 
mniejszości.

Jako jeneralny mówca contra przemawiał anty
sem ita dr P a t  t a i ;  zaznacza, że większość komisfi 
skreśliła paragraf nakładający kary za kupowanie 
głosów. Jeżeli projekt większości zostanie uchwa
lony, ogół pomyśli, że parlam ent uchwalając tę u- 
stawę albo spał, albo też, czego przypuszczać nie 
chce, sam ma interes w powstrzymywaniu nadużyć 
wyborczych. Mówca stanowczo sprzeciwia się wnio
skowi Abrahamowiczn. Kandydaci muszą mieć do
bre nerwy.

Dep. P i n : n s k i  bronił wniosków większości 
komisji.

W iceprezydent K a t  h r e i  n p r z y z y w a  do  p o 
r z ą d k u  dodatkowo dep. Mengera, za to, że śm iał 
znieważyć ks. Scheichera.

Na tern posiedzenie zamknięto. N astępne posie- 
dzeuie w piątek.

Wiedeń 4 listopada (rano). (Z Koła polskiego). 
W Kole polskiem odbywały się wczoraj wieczór 
debaty nad etatem M inisterjum rolnictwa. Refero
wał poseł R u t o w s k i .  Na Galicję przypada z wy
datków tegoż ministerjum 2V2 miljoua. C h r z a 
n o w s k i  skarżył się na zniszczenie lasów w Gali
cji i dom agał się powstrzymania przez władze 
niszczczenia lasów i kontroli nad regularuem  sa
dzeniem lasów. Poseł K o z ł o w s k i  wzywa klub do 
wystąpienia przeciw grze na giełdzie, oświadcza 
się jeduak za zatrzymaniem staiego i rzeczywi
stego handlu terminowego. Projekt ten znslazł go
rące poparcie ze strony dep. Chrzanowskiego 1 Pi- 
nińskiego. Dalej żąda p, Kozłowski aby dopuszcza
no rolników ao do^tuw zbożs dla wojska.

G-ospodarstwo i handel.
Do W arsz. D niew . te leg ra ju ją  z Petersburga, ża m in i

sterjum  rolnictw a projelituje utworzenie we wszystkich gu- 
bernjach, nie wyłączając gubernij Królestwa Polskiego, o r
ganów kolegjalnych rolniczo-ekonom icznych oraz posad peł
nomocników m inisterjum  w dziale gospodarstw a w iejskiego. 
Posady te  będą powierzane ludziom z wyższem wykształce
niem , znanym  na polu przem ysłu rolniczego.

Sprawozdanie z targu zbożowego ni Kleparzu
K raków  3 listopada.

Dzisiejszy ta rg  na Kleparzu był mało ożywiony, ponie
waż wobec większego zaofiarowania, kupujący dążą do ob
niżenia ceny, podczas gdy sprzedający n» dalszi u stępstw a 
nie chcą sig godzić. W tym  stanie rzeczy obroty były wo- 
góle małe. cena pszenicy obniżyła sig jednak cokolwiek. — 
Inne preduk ta  niezmienne.

Płacono pszenice: b iałą  7'70 do 8 '2 5 ; czerwoną 7'65‘ 
do 8'20 z łr.; żółtą  7'65 do 8'25 złr.; żyto 6 6 5  do 6 '95 złr,; 
jęczmień browarny 6'25 do 7'25 z łr .; na paszę 5 50 tio 5 '85 
złr.; owies 5-85 do 6.30 z łr .; rzepak 10 75 do 1175 złr., 
konicz czerwony — do — •— złr.; biały 0 '— do O-— złr. 
W szystko za 100 kilogramów.

B ank gaucyjski dla handlu i przem ysłu.

Odpowiedzi Rsdakcji.
W na A n to n in a  Urbańczykowa w Chrzanowie. A dres 

W ieku młodego: Lwów, ul. św. Mikołaje 1. 1.
P ro te in yo n a ln a m u  artyście. D yrektor Pawlikowski u rzę

duje w kancelarji tea tra lnej w rannych godzinach. Obecnie 
j ist if Krakowie.

W ielebny k s . Sm . Za słowa uznania „Bóg zapłać". Lo
sy zagraniczne, jak  nas poinformowano, m ają wstęp wzbro
niony do A ustrji. N ie radzim y. G ratulacje A udaxotci prze
słaliśmy.

W n y S tan isław  B roz. we Lwow ie. Najlepiej poinform o
wać sig u źródła. Tak je s t, pani Dąbrowska była a rty stką  
.ceny  krakowskiej w latach  1886, 1887 i 1888; występowa
ła  pod nazwiskiem Ziembińskiej.

Temu sam em u. K ruk kruk lw i oka nie wykolę, żyd żydo
wi głowy nie urwie. W  Galicji nie ma pism a ilustrow anego . 
W W arszawie je s t kilka. Pierwsze m iejsce zajmuje Tygodnik  
illustrow any. Prenum erow ać można w krakowskiej księgar
ni G ebethnera i Spółki.

Przyjechali da Krakowa.
Grand hotel. T. H edrich  z Waiszawy, A. W rotnowski 

z W arszawy, Wł. Łuszp ński z Kossowa, M. Tcborznicka 
z Nadyby, W. K rum ackei z Niemiec, Wł. br. Baworowski 
ze Lwowa.

Hotei Sutki. T r A. W iniarz ze Lwowa, d r Buchyński 
i d r B u sz ttn  z Sandomierza, St. Miziewicz z Rzeszowa, W. 
Jasiń sk i z R osii, Wł Drzewiecki z M onasterzysk, F . hrabina. 
Lsnckorońsks z Galicji.

P O1 C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodzą :

W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 m in. 28 
rano osobowy; godz 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
m ii 25 przed poł. osobowy: godz. 2 min. 31 pu Doł. błysk. 
(I i I I  ki.)! godz. 3 min. !0 po po połud. osooowy; godz. 6 
m in 10 wieczór osobowy do Ośw 'gcim ia; godz. lu  wieczór 
pospieszny; — W kierunki Lwowa: god0 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska
wiczny (I i I I  k i.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
K ziszow a; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Oo Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 m in 45 wiecz. pocilgi migszane.

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 3 listopada — 2 godz. 31 m ino, \

złr, et. z Cr c.t.
B |  papier opod . 101 10 Losy tureckie . , 47 10

*5 srebrna . . . 101 CO A nglobank . , ,
M rf U  o złota . . 121 9 , U njoD ....................... 291 00

4%  koronowa 101 20 Bankverpin . . 256 00
i4e/o » » ^ o ta 121 65 Akcje Landerbank 245 75
4 %  R enta  węg. kor. 99 15 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 933 00 czeraiow. 287 50

„ kredytowe . 366 75 „ „ połudn. . ICO 87
Londyn vista . . 119 70 Elbenthal . . . 275 no
M a r k i ....................... 58 70 llo rdbabn  , . . 33S0
Napoleony . 9 52 S taatsbabn  . , , •6 J  62
W łoskie banknoty . 44 45 A l p i n ....................... 84 CO
D ukaty  . . . . o 68 Akcje tytoniowe . 147 5 j
Losy prem. wgg. . 155 50 R u b le ....................... 128 00

Usposobienie giełdy stałe.

Berlin 3 listopada.
Banknoty austr. . 170 15
K rótki W iedeń . . 17U 05
Banknoty ros. . . 217 35
Listy zast. pels. . 216 25

Usposobienie giełdy słabe

4°/o L isty  iikw poi. 
K enta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

67 30 
37 50 

230 50 
217 25

N A D E S Ł A N E

(R ubryka  „Naaesłune“ nie pochodzi od Iłej,a;<cp 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uj - 
am m m m m m m m m m m m am m m m m m m  , w m m

Pałac
o 16 oknach froutu, narożnik 

p rz y  g łó w n y m  R y n E u ,
ma J&ii Strycharski, Kraków 

do sprzedaniu:.

Tutki cygaretowe
z bibułki („YERGE (BLANCHE*4 przez Wiedeńskie lzboratorjum chemiczna

jedynie hygieniczną uznanej — wyrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbki dai mo i opłatnie. — Dojnabycia wjjtrafikach i handlach korzennych tak  w Krakowie jakjji na prowincji.
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F. Wójcickiego f  Krakowie,
U b j a d  c a  1 c ł r .  2357 

Środa dn ia  i  Listopada i .  r .
( Zupa pomidorowa 

| t '  Rosół z kaszką frezowaną
'  ( Consomrae z tapioką
( File z sandacza au vin blanc 

Ja jk a  au bere noir 
U , \ Ryzoto a la  M ilanaise 

[ Szt. m ięsa z rydzami 
, Polędwica angielska 
) Salmi 7. kuropatw y 
1 Zrazy Sapieżyńikie 
'  File de veu a  la  R ischali 
. Jab łk a  smażone 
J Pierożki leniwe 
1 Kalafiory z masłem 
'  Sery — Kawa — Owoce

III.

IT.

WILLA
blizko Krakowa,

składająca się z 11 pokoi, kuchni 
spiżarni, piwnicy, osobnych oficyn, 
s ta jn i na  40 koni lub sztuk bydła, 
w środku  2 morgowego ogrodze
nia , w pięknem  położeniu, przy 
szosie, bfzko  stacji kolei, je s t  
każdego czasu, pod bardzo korzy- 

stnem i warunkam i
do sprzedania.

W iadom ości udzieli Jan S try ch ar- 
sk i, Kraków. 2643 9 10

Największy skład m a s e p  de 
te yc ia  SINGERA czćłenkewyofc 
I plerśolonkewyeh i row eró w

\ m  IWANICKIEGO aastapci

ISSljpUl j
V*

Na kredyt, za gotówkę 
taniej.

Jonniki przesyła się franco,

r  fc L— w
znacznie

24%

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy
Szewskiej, z 5 sklepam i, 
z dochodem 3.526 złr.. d łu 
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu" — Kraków,

do sprzedania.
2701 5 10

D O M I N I K  D E M E T Z
rzeźbiarz figuralny i ołtarzowy

(B1LD & ALTARBAUES) 
w  St. U lr ich , <»ro«leii-TiroI
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu 
do w ykonania: S ta tuy  św iętych, Krzyzów, 
św iętego Grobu, Reliefs S tacy j dróg k rzy 
żowych, O łtarzy , Ambon, Konfesjonałów, 
Chrzcielnic etc. otc.. w każdym stylu i gi- 
tu n k u  drzewa, w pięknym  układzie pozła
canych, po baidzo skrom nych cenach da
jąc  wszelką gw arancję za wykonanie według 
żądań w kościelnej sztuce wym agalnych.

Illostrow ane cenniki i kosztorysy na 
żądanie  gratis i franko.

Ś w i a d e c t w o .
Do wykonania odpowiednich ozdób ko

ścielnych Zakład powyższy jak  najgoręcej 
polecam  — tenże wykonał rlo nowego oł- 
jarza  w kaplicy „Łaski Bożej" w Philips- 
dorf 10 sta tu y  po bardzo niskich cenach, 
robota  zaś tychże figur, układ, wyraz obli
cza i koloryt nie pozostaw iają nic do ży
czenia. 12035 2 12

Georgswald, dnia 12 lipca 1896.
Franz S torch  

Dziekan i Szambelan Ojca św.

N iem ka
k tóra  od kilku la t  jest w obowiąz
ku , m ająca popołudnie w olne, 
p o s z u k n j e  l e k c j i  po bardzo 
przystępnej cenie. — M ieszka: u f 
Wiślna Nr. 3, 1 p tr. 2715 3 4

Pielęgnowanie skóry.
Stosowanie gorącego powietrza jako czynnika leczniczego nie je s t  nowością, bo znane je s t po

w szechnie jako kąpiel „turecka" albo „rzym ska". Ale ten rodzaj kąpieli nie dla wszystkich je s t  odpo
wiedni. Szczególnie ludzie słabi, nerwowi, cierpiący na  serce nie znoszą tego rodzaju kąpieli. Pochodzi 
to  ztąd, że w tureckiej, względnie rzymskiej kąpieli, wraz z ciałem w ystawioną je s t  i g ł o w a  na dzia
łan ie  gorącego powietrza, co ze stanowiska kygieny nie je s t  korzystnem . Przy naszym

Uniwersalnym aparacie do kąpieli parowych w domu =8®
pozostaje głowa wolną, tak , iż kąpiący się cddycka spokojnie ehłodnem powietrzem dobrze w entylo

wanego pokoju i wolnym je s t  od dolegliwoś i.
Uwagi ogólhe: K to chce zapobiegać chorobom, powinien brać co tydzień lub co dwa tygodnie kąpiel 
parow ą. K ąpiel parow a je s t  najlepszym środkiem przeciw chorobom zaz;ębienia. K ąpiele parowe dzia
ła ją  znakomicie w kuracjach odtłuszczających (E ntfe ttungskuren), zaleca się je więc osobom otyłym, 
k tó re  nadm iar swego tłuszczu chcą u tracić. W kąpieli parowej należy tak  długo pozostać, dopóki się 
n ie  pojawi po t na czole (około pół godziny). Z pełnym  żołądkiem t  e należy nigdy brać kąpieli. Pod
czas kąpieli parowej może być okno o tw arte. Po kąpieli parowej należy obmyć le tn ią  wodą całe ciało, 
co zmusza nerwy do żywszej czynności. N astępnie należy oziębić ciało chłodną wodą (w wannie lub 
poprostu  przez omycie ręcznikiem), przez co h a rtu je  się ciało i z pobiega zaziębieniom.— D r Lakm ann 
zaleca brać w domu co tydzień lub co dwa tygodnie tak ą  kąpiel parową, stale , bez względu na porę 
roku. W sanatorjum  D ra  L abm anna takie kąpiele stosu ją  się z wielkim skutkiem  w rozlicznych cho

robach, oraz jako środek zapobiegający cbor»bom.
A paratem  tym  można robić kąpiele parowe całego ciała (fig. 2), połowy ciała (fig. 3) i nog (fig. 1)

Dla Fabrykantów
TUTEK CYGARETOWYCH

l y e n o i o i i
ma do sprzedania

ZAKŁAD 
wyrobów papierowych 
N  O  R  I  9
2707 w Krakowie. 6 G

Zegarek
TM T Y  X )

<£Lla a m a t o r a ,

jest za bezcen do 
sprzedania.

O glądnąć można w Adm inistracji 
„G łosu N arodu". 2437 0-0

Handhabung d.Apparatei. •> • ‘ Halbdampfbad.
Uniwersalny a p a ra t do kąpieli parowych. („U niversal-D am pf-Schw itz-A pparatu).

A paratem  tym  może sobie każdy zrobić kąpiel bez pomocy drugiej osoby, naw et panie i dzieci 
n ie  potrzebują obcej pom ocy. Część dolna sporządzona je s t  ze silnej blachy ‘cynkowej, naczynie do 
wytw arzania pary  ze silnej blachy mosiężnej. A parat daje się praktycznie składać i zajm uje mało m iej
sca. — Cena tego  praktycznego i znakomitego aparatu , wraz z wszelkiemi potrzebnem i przyrządami 
i opakowaniem wynosi t y l k o  3 8  m a r e k . — Opisy i cenniki w języku niemieckim darmo.

N ajnowszy i najw iększy wynalazek do 
kąp ie li, na jp ro s tsza  i najpraktyczniejsza 
w anna na św iecie. Z dwóch, a najwięcej 
czterech  w iaderek wody przepyszna falista  
kąpiel, ciało w zm acniająca. Da się także 
używać do kąpieli parow ych i kąp ie li c ie 
p łych oraz nasiadow ych. Kołysanie się 
w wannie „Tryum f" nie wymaga żadnej 
wprawy, dlatego też je s t  najodpow iedniej
szą w anną dla w szystkich, naw et d la pań 
i dzieci.

Bardzo praktyczne d la  zdrowych, cho- ^ • v
rych, osłabionych, otyłych, każdego wieku. Wa na k o ły sk o w a „Tryum f“(T rium ph-W iegenbadschaukel). 
M anipulacja pojedyncza, użytek w ielostronny, taniość. W anny w różnych w ielkościach.

Cena od 16 do 85 m arek, stosow nie do wielkości i urządzenia. Ilustrow ane cenniki i opisy
w jgsyku niem ieckim  darmo. — W szystk ie te  paten tow ane aparaty  sprzedaje jedynie  i wyłącznie fabryka:

L O U I S  K R A U S S ,  Neuwelt b. Schw arzenberg (Sachsen;. 2549 6 0
Uwaga : U prasza się Szan. Publiczność, aby zamawiając powyższe aparaty  w fabryce, powoływała się
 we v ł asnym in teresie na Gtos N a ro d u . jako na źródło, z którego zaczerpnęła inform acji.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

WIELKI SKŁAD (TR AN ZY TO W Y )
W in Wyspiańskich

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryl

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEYIĆ i TAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

N A T U R A LN E  W IN A  B IA Ł E  i C Z E R W O N E
bardzo dobrej ja lo śc i i po rzeczyw iście oisKicb cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki i próbki
na żądanie franco. ‘ 2573 u  15

W ysyłka na prow incją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec. Kraków.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • A

Z i e m n i a k i
smaczne i wytrwałe, d o s t a w i e  
loco dworzec Kraków, tylko w a 
g o n a m i ,  po Cen;e 2  z ł r .  c a  

c e t n n r  m e t r .  2731
A d a m  Ober t yń sk i ,

Nowe sioło poczta Kulików. 4-6

Skład Lamp wszelkiego rodzaju
Przybory kuchenne emaljowaue

SKŁAD 
n a f t y

n i e z a p a l n e j

L atarnie, Świece Apollo, Mydło 
Mydełka toaletow e, Krochmale 
i sztywniki, Knotki, Oliwy 
Sznelsidery, Zacherlin,
Lichtarze, Skrzynki 
do listów i szk ła^ ,,* ^^  
do lamp. ^

' Abonament 
rozwóz nafty

Przyjm uje reperacje lamp i palników , ob- 
stalutiki uskuteczniam  zaraz. — C e n a  n i s k a .

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  głć> w  i x y  IS T r. J3©  

przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem

aa 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybeję na udziały
pięćdziesiąt koronowe.

10 p ro cen t d y w id en d y  w y p ła ca  za  ro k  1 8 9 5 .
869 D Y R E K C J A .

M AG AZYN
W. C. Angelusa

Kraków, Grodzka 2,
poleca na sezon obecny: rę
kawiczki, pończochy i skar- 
pitki wełuiane, kaftaniki 
ciepłe, materję Jagera. ka
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. c  0 

C e n y  t a n i e .

Kareta wiedeńska
z fabryki L ohnera na  3 osoby t a 
nio do sprzedania. Zgłoszenia 
Zarząd D óbr Umieszcza p. Tarno
wiec. — Tamże potrzebne są  bu

raki pastew ne 10.000 kg.
2742 2 2

Do m iasteczka BOBOWY, poszu
kuje się  zdolaego

p iekarza
chrześcijańskiego; zastanie piekar
nię gotową. Oznajmia się, że w 
Bobowy nie ma ani jednego chrze
ścijańskiego piekarza. — L e o n  
G a j e w s k i .  2720 4 4

O 25°lo taniej
DLA ABONENTÓW

„Głosu \arodir.
B IB L JO T E K A

w yb orow ych

Pow ieśc i  i Rom ansów
ukończony rocznik IY

W *  k o s z t u j e  S  z ł r .
Abonenci , .GłOSU Narodu*' płacą o 25%  mniej, 

t. j. za rocznik cały ty lk o  6  alr.
W IV -tym  roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó

zefa Rogosza, k tó ra  dotąd w wydaniu tomowepi, nie była- wcale 
drukowaną, pod ty tu łem :

„W PIEKLE 3ALICYJ3KIEM".
W yszedł taKże szereg powieści R ichebourga (razem 5 tom ów ) 

   pod ty tu łem :

■  „ Z D ram a ty  w  ż y c iu .
T u sam ty tu ł mówi, jaką je s t treść  tych powieści. Riehe- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie je s t 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego rom ans 
p. t .  „JAN Wli_K“. Niezm ierne zajęcie, jakie utwór ten w naj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w źyclu", które są równie zajm ujące jak  „Jan W ilk" a  pod 
względem artystycznym  są  od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego au to ra  wyszła powieść:

„NA GOLGOCIE"
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

„N A  B O Ż E J  D R O D Z E "
Rom ans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson - Bjórn- 
stjerna  — i

„W pogoni za szczęściem*4
z niemieckiegc przez E. W ernera.

Jak  każdego roku, tak  i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i "
dodajemy

I

premję bezpłatną
14 tomowa wspaniała powieść

„L a  S A N  F E L I C E “.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

na opłatę pocztową.

Ili

N O .

£ a |
W 1rtS

MAGAZYN FUTER

A. JACHIMSKIEGO
w  K rak o w ie  ul. G rodzka 1. 14 i 16

(założony w roku 1825).
Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowa futra męskie 
i damskie najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, 

zarękawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i uskutecznia ta 

kowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 2543 6 0 
Na składzie u trzym uje  m aterja ły  n a  w ierzeny m ęskie i dam skie z n a j. 

p ierw szych fab ry k  francuskich, angielsk ich  i krajow ych.

aOJ ® c+- Pj55 35 * ~ OJ

hj a* 
£.2
O Ci

Ke*-

® ty

twaadfcrjr dla acz.dów szkól średnlcń
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

v ia  6. vl& l i o t e l u  S a s lc lo g o .
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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A .  B E R N A G K I
krawiec w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 6

( v i s — a — v i s  H o t e l u  S a s k i e g o ) ,  2615 2 10

poleca na sezon jesienny i zim ow y: Materje angielskie, francuskie i krajowe w wielkim wyborze, dla PP. W W.
Duchowieństwa znaczny zapas peruwiennów, doskinów i t. d.

W szelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnali na czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych.
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszło ju ż  s z ó s t e  w ydanie|dziełka 

0 . Bernarda Lubieńskiego, Redemptorysty, pod ty tu łe m : 
Nowenna najskuteczniejsza

do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy.
W ydanie to; powiększone Mszą św iętą, L itan ją  i Hym nem  do 

M atki Boskiej N ieustającej Pom ocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym  z obrazkiem  drzeworytowym, pięknie k a rto 
nowana w cenie 25 centów; b) z obwódkami różowemi. z prześli- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno angiel 
akie (różne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 

50 centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. -484

Esktrakt orzechowy
do farbow an ia siwych w łosów

wynalazku J u l i a n a  J ó z e f o w i c z a  perfum era. 
Je s tto  najlepsza roślinna farba, k tó rą  można w przeciągu l f  m i
n u t ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brunatny, sza
tyn i blond. — We Lwowie u H. Leona, Sykstuska 6 ; w Kra
kowie u W. Fenza, Keim & Friedrich, J . H anaka i T. W iskidy; 
w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. — Cena flakonu złr. 150 , 
flakoniki próbne 60 centów. — Przesyłka i główny skład; 
w Warszawie, ulica Nowo Senatorska Nr. 2 .______ 2398 U  15

J. Z A P L A T A L S K I
K r a k ó w ,  R y n e k  l i n j a  A  —  B , po leca  Da sezon obecny

Wielki skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h .

C e n y  j a k n a j n l ż s z e .  2638 8 0 ^

s Publiczne Oświadczenie!
i© Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
(G) oddalania swych znakom itych artystycznie uzdolnionych praco- 
j® wników i tylko módz im  dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
jgj ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy:
(© sków i korzyści.
UJ D ostarczam y więc:

” M lr tylko za złr. 7*50 w . a. ‘W i
© t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

|  Portret naturalnej wielkości
( P O P I E R S I E )

pysznych, eleganckich czarno-złotych ram ach barokow ych
jg którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

K to zatem pragnie, czy to  swój, czy p o rtre t żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da
wno zmarłych krewnych iub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
przeszłe tylko fotografię, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy
ma w 14 dniach P o rtre t, z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretu  po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografj’, — k tórą  się zwraca ® 

bez uszkodzenia — przyjmuje się  tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem  z góry należytoścj.

P o r tr a t-K n n st-A u sta lt  „KOSMOS"
W ien, Mariahilferstrasse 110.

R fc zy  się za  zn a ko m ite , sum ienne w ykonanie  i  n a tu 
ra ln e  podobieństwo. " 9 6  

i W  Niezliczone uznaniai podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. " W l  ‘2530 5 12

Rękawiczki
z najlepszej skórki glace i znakomitego 
kroju „  Victoria“ spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa 

I La^y na składzie utrzymuje i poleca

M arja P rauss
2 20 Sukiennice Nr. 16 2722

(Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotnie).

a)  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku tbai-szego 

'sp rzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo
jego składu 5%  poniżej oen fabrycznyoh 1 zadowalnlam s ię ' 

resz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabata. Źe tak Jest r z t - '  
czywiścle. o tom można się łatw o przekonaó przy pomocy jużto zniesie

nia się wprost z fabrykę, które każdemu jaknajcbętnlej ułatwiam, jużto oen- 
nlków I książek racbunkowyob, które wszystkim z ca łą  gotowo&clą pokazuję.

Rządca ekonom,
kawaler, la t  38, z dw udziestoletaią
Sraktyką i bardzo dobremi świa- 

ectwami, poszukuje posady za
raz. — A dres; A. B. Krosno, po
ste restan te . 2713 3 3

Pewna przyszłość!
Opóźniony lis t  proszę łaskawie o- 
debrać z poczty. J e s t  polecony, 
pod adresem nazwiska, poste-re- 
stan te . „Przeznaczenie14. 2739

’>) Częśolę reszty, k tó ra  ml 
>iu. opłacam wszystkie ko- 
* muzyoznego od fabry. 

czenia c )  Na żądanie wy- 
nlna ze wskazanej ml fa- 

zanym mi adresem I sprze 
warunkach, na któryob 
zyoznt toajdojąoe tlę 
idy  wlęo taki fortepian, 
kosztuje na miejsca we 
cpakowaolem I dostawą 
sztowałby 430  złr. —
I odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, eawet 
mszyozne mojego sk ła  
od z łr . 300 I pianina od 

20-letnlą. ej Każde na 
•i mnie (albo w moim sk ła  

abryoe za moim pośredni-£

SKŁAD
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
ezta przewozu danego narzą  

aż do miejsoa przezna 
syłam fortepiany I pla- 

bryki wprost pod weka- 
daję je  na tyoh samych 
sprzedaję narzędzia mo

na moim składzie; ka- 
który  (a. p. w Wiednia) 
fabryce 400 z łr ., a  z 
(n. p. do Tarnowa) łUr 

sprzedaję za  z łr . 380  
nowa bezpłatnie, d)  Za 
aajtaósze narzędzia 

da (a  więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie mnzyozne kupione 
dzit, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenle, w jakiej je sprzedałam  I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za

żąda w przeciągu trzech mleslęoy od kupna. O  Sprzedając fortepiany I pianina 
ea ra ty  (ohoclażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więoej, jak sprzedająo je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

^fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere

sownie. <&

P o s z u k u j ę

d z i e r ż a w y
z a r a z ,

blizko Krakowa lub dalej, w o b 
szarze około 100 mórg, z inwen
tarzem  lub bez. — Łaskawe zgło
szenia; W. Florczak, Kraków, 
Długa L. 13.__________2749 1 A

Poszukuje się
zaraz umieszczenia

w lepszym domu, 
dla początkującego 

ucznia, wymagana opieka 
rodzicielska. — W iadomość 
w Administracji „Głosu Na
rodu44. 2747 1 3

Do re tg  j Z r  k ł a d u  r y m a r 
s k i e g o ,  potrzebuję zdolnego

cze l adn i ka
L udw ik M akow ski

W KRAKOW IE, 
ry m a rz .  2750 1 6

K a w ę
Jaw azielonai-apr. klg.Zł. I'52 
Laguayra „ „ „  160
Goldjava „ „ „ l-85
Ceylon „ od l’90 do l'98
poleca w 5 Klg. pakietach po
cztowych bez wszeikich dal

szych kosztów 
T h e o d o r  J o s e f  F e l s

w Tryjeście.
(Ściśle cprześcijańska uczciwa 
firnma. 27C0 3 12

Dom parterowy
o 7-m iu stancjach, je s t  z wolnej 
ręki, wraz z  o g r o d e m  około 
m orga wynoszącym, do sprzedania 
lub wydzierżawienia w Czarnej 
wsi pod L. 61 przy Krakowie. — 
W iadom ść w kaw iarni ul. św. 
M arka N r. 28. 2498 9 8

Z a l e ć  o n a  
przez Towarzystwo le karskie krakowskie

używana w kataracl i płuc I oskrzeli
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na skrzypcach
udziela nauczyciel

według pojedynczej i praktycznej 
metody, w języku polskim, nie
mieckim albo francuskim . Hono- 
rarjum  2 złr. 50 ct. za pół m ie
siąca w mieszkaniu nauczyciela. 
W yjaśnień udziela się w ponie
działek, w środę, sobotę i niedzielę 
od 9— 12 przedpołudniem, nl. Ba
sztow a Nr. 14 I  sze piętro, pier- 
ws e drzwi na lewej ręce. 5-5

Świeże Modele
SEZONL 2642) 

! jesiennego i zimowego <
nadeszły do magazynu j

przy ul Grodzkiej L. 2
© w Krakowie.
T (Zamiejscowe zamówienia na- 
® tychm iast załatwia). 5 0

Aby uniknąć 
wszelkich poóra- 
blań, wprowadzam 
odtąd zaregestro- 

waną powyższą 
markę ochronną.

Jedynie prawdziwy

«Mi Balsam
(T inctura  balsam ica), aptekarza

A . Th ierry , P reg rad a
około Rohitsch-Sauerbrunn.

Przez urząd sanitarny zbadany I poieoony.
N ajstarszy, wypróbowany, najrzeteln iej

szy i najtańszy domowy ludowy środek 
łagodzący kaszel, nspakajający wewnętrzne 
i zewnętrzne boleści, łagodnie przeczy
szczający zewnętrznie używany przeciw 
bólowi zębów, odmrożeniom, oparzeniom  
itp . Prawdziwy i niefałszowany je s t  bal
sam ten  tylko we flaszkach zam kniętych 

srebrnem i kapslam i, na  k tórych je s t  wyciśnięta m oja firma 
Adolf Thlerry, Apotheke „zum Schutzeńgel44 in Pregrada, i 
k tóre m ają zielone etykiety  z powyższą m arką ochronną. Proszę 
zw racać uwagę zawsze na markę ochronna' Fałszerzy i naśla
dowców mojego jedynie prawdziwego balsam u, będę n a  mocy 
ustawy prawnej o m arkach ochronnych, sądownie ścigał, za
równo jak i sprzedających falsyfikaty. Świadectwo rzeczoznaw
ców wysokiego k. rządu krajowego (1. 5782 B, 6108) opiewa 
według analitycznego rozbioru, że mój p rep era t nie zawiera 
żadnych zakazanych ani szkodliwych zdrowiu składników. Jeżeli 
gdzie niem a składu mojego balsam u, proszą zamawiać w prost 
pod adresem : Au dle Schutzengel Apotheke des A. Thlerry 
in Pregrada bel Rohitsch-Sauerbrunn. — Przesyłka opłacona 
12 m ałych lub 6 dużych flaszek do każdej stacji w państw ie 
A ustro-W ęgierskiem  kosztu je 4 korony, do Bośni i H ercogo- 
winy 12 flaszek m ałych lub 6 dużych kosztuje 4 korony 60 
hellerów . Mniej jak  12 m ałych lub 6 dużych flaszek nie prze- 
seła się. Przesyłka tylko za nadesłaniem  należytości z góry 
lub za zaliczką, 1927 15 20

A d o lf  Th lerry , A p tekarz
w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Właścicielka i wyaswezym: Józeta Kogoszowa.

Preparaty wzma
cniające nerwy

według ś. p. nadiok. szt. d ra  
Mullera d. k. d. A. 

od wielu la t wypróbowany, 
wzmacniający środek na przed

wczesne o s ł a b i e n i e  n  
s t a r s z y c h  i m ł o d s z y c h  
m ę ż c z y z n  są jedynie  p ra 
wdziwe wraz z sposobem  uży
cia po cenie złr. 3 '10 (pocztą 
o 25 ct. więcej za opakowanie) 
wyłącznie w S t .  O łe o r g s -  
A p o t h e k e ,  W i e n ,  \ ' / S ,  
W i m m e r g a s s e  N r .  3 3 ,  
dokąd wszystkie zamówienia jt 

adresow ać należy. I
Inserat prosimy zachować. ’ 

Skład w aplece E. Hellera, n a - : 
stępcy Stoekm ara w Krakowie, 

2723b 1 16 ^

Pomocnik
g o s p o d a r e z j

( E K O I S I O I V E )
z kilkuletn ią praktyką, chlubnerai 
św iadectw am i, siiny, zdrów, e- 

nergiczny,
poszukuje posady od 1 

Listopada.
Łaskawe zgłoszenia pod: J .  B .  
przyjmuje A dm inistracja „G to, i 
N aro d u 44. 2645 6 5

w Krakowie
blizko p lan t i wybudowanych gm a
chów szkolnych, przy nowo otwo

rzyć się mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z istniejącem i budyn
kami przynoszącemi 1OC00 złr. do

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jan 
S try cn arsk l A dm inistracja „Głosu 
N arodu41. 2503 6 10

M Y D Ł A
kwiatowe |

I nąjlepsząj jakość' 
karton 

zawierający 6 szt 
po 5 5  ć e n t ó t r

polecają

REIM i i m
K r a k ó w .

Za darmo i f r a n u
rozsyła fabryka tutek

Dyonizego Kośnierskieao
W KRAKOWI E 2660 

p r ó b k i  prawdziwych francu
skich papierków, aby odróżn ć od 
fałszywych. W arto  zobaczyć. 7-1.0

Papier i  fabryki Braei Fiałkowkich w Białej. W drukarni W . Kom kiego w Krakowie


